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T ardieu powraca.
Panu K am ilow i Chautem ps niepo

dobna było w ró żyć  długow ieczności. 
K ażd y, kto  ch oćby ty lk o  pobieżnie 
jest obeznany ze stosunkam i politycz- 
nemi we Francji i z dzisiejszą stru k tu 
rą parlam entu francuskiego, zdawał 
sobie sprawę z tego, na jak kruch ych  
podstawach zbudow ał następca p. 
T ard ieu  sw ój gabinet i od jak licz
nych , nie dających się ani przew i
dzieć ani obficzyć zawczasu, im ponde- 
rabiłiów , zależeć będą jego losy.

Przyjaciele p. Chautem psa, k tó rz y  
w  czasie gdy on gorączkow o praco
w ał nad w ygotow aniem  deklaracji 
rządow ej, prow adzili za kulisam i ta r
l i  i obliczali glosy za i przeciw , za
pew niali w  poniedziałek w ieczór, że 
rząd o trzym a 290 a może i 300 gło
sów, przeciw ko zaś rządow i w ypow ie 
się conajw yżej 270 posłow . Poparcie 
gru p y  socjalistycznej było pewne. G d y  
na konferencji, k tórą  prem jer C h au 
temps odbył z przyw ódcam i tej gru 
py, Blum em , Renaudelem , Paul-Bon- 
courem  i innym i, program  now ego 
rządu spotkał się z aprobatą socjali
stów , gdy ponadto pewnem  się zda
w ało, że gros lew icy radykalnej, liczą
cej w Izbie przeszło pięćdziesięciu p o 
słów , a reprezentow anej w  rządzie 
przez takie osobistości <ak Loucheur, 
Lauren t-E yn ac, D anielou, Chappede- 
iaine i C h arlo t, oraz grupa republika
nów  o zabarw ieniu socjalistycznem , 
do której należy Briand, będą gło
sow ały za rządem , całe zagadnienie 
sprow adzało się do bardzo p ro 
stego pytania: jak glosować będą
posłow ie, należący do grup o za
barw ieniu mniej radykalnem  , k tó 
rych ap etyty  przy  obsadzeniu tek 
m inisterjalnych nie b y ły  zaspokojo
ne dostatecznie. Jeżelib y  ci posło- 
w ;e w strzym ali się od głosowania, 
lub zgodzili się poprzeć rząd... 
swą nieobecnością w  Izbie, to atak 
opozycji nie przedstaw iałby się zbyt 
groźnie i p. Chautem ps m ógłby zen 
w yjść obronną ręką. M ógłby w yjsc 
n jetylko  obronną ręką, ale nawet ja 
kiś czas utrzym ać się przy  w ładzy. 
C h oćby ty lk o  przez okres ra ty fik ac ji 
planu Y o u n g a  i konferencji lon d yń 
skiej.

P rzyjęcie jak iego doznał prem jer 
C hautem ps, w chodząc do Izb y  celem 
odczytania deklaracji rządow ej, nie 
zw iastow ało jednak nic dobrego. P o
w itały  go  oklaski ty lk o  dw óch stron
nictw , socjalistów  i rad ykałów  spo
łecznych, reszta natom iast Izb y  urzą- 
Gziła gorącą ow ację jego poprzedni
kow i, p. Tardieu . G d y  po odczytaniu 
przez prem jera deklaracji rządowej 
zabrał głos deputow any Franklin- 
Bouillon i im ieniem  sw ego stronnic
tw a, czyli tak zw anej lew icy  radykal
nej, ośw iadczył, że frakcja  jego, jako  
taka, nie będzie głosowała za rządem, 
sytuacja odrazu stała się jasna i w szel
kie w ątpliw ości co do dalszych losów 
nowego rządu m om entalnie się roz
w iały. Rząd musiał upaść. G łosow a
nie, do którego przystąpiono nieba
wem , w ykazało  277  głosów  za, a 292 
przeciw . Piętnastom a głosami w ięk
szości rząd został obalony.

N ie ty le  o program  rządu chodziło 
w iększości, a raczej tym  posłom  i 
drobnym  ugrupow aniom  p arty jn ym , 
które zadecydow ały o losach gabine
tu, o ile o skład tego gabinetu. P ro 
gram  p. Chautem psa, jak to zresztą

X ostatniej chwili.

Obrady Komisji sejmowych.
(Telefonem od nas:

Warszawa, 27 lutego. Dzis rano 
rzybył do Sejmu Premjer Bartel, celem 
wzięcia udziału w  posiedzeniu Komisji 
robót publicznych, na którem oma

wiany będzie m. in. wniosek Klubu 
Naród, żądający wyjaśnień w  sprawie 
koncesji Harrimana. N a posiedzenie 
przybył również Minister Matakiewicz.

Warszawa, 27 lutego. Dziś o godz.

szego korespondenta.)

i w  południe rozpoczęło się posiedze
nie Komisji nadzwyczajnej dla zbadania 
zajść w Sejmie w dniu 3 1  października. 
Posiedzenie otworzył marszałek Sejmu 
Daszyński. Komisja wybrała przewod
niczącym ponownie posła Czetwertyń- 
skiego. Następnie Komisja postanowiła 
powołać szereg dalszych świadków.

Znowu katastrofa samochodowa

W arszaw a, 27 lutego. D ziś w  nocy 
na szosie Wilanowskie', w  miejscu, w  
którem wydarzyła się przed kilku dnia 
mi katastroa. samochodowa, zakończo-

pod \Vilanowem.
(Telefonem od naszegp korespondenta.)

na śmiercią konsula meksykańskiego 
Duarte, miał miejsce nowy wypadek 
samochodowy, w  którym  2 osoby od
niosły ciężkie rany.

Przed utworzeniem gabinetu franc.
iT e lc tŁ ju e n  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 27 lutego. Z  P aryża do- W obec tego, premjer Tardieu zmuszo-
noszą: Dzień dzisiejszy upłynie praw
dopodobnie na naradach premjera 
Tardieu z przedstawicielami stronnictw 
z pośród których zamierza on utwo
rzyć nowy gabinet. Rozwiązanie k ry
zysu nie jest tak łatwe, jak mogło się 
wydawać zaraz po obaleniu gabinetu 
Chautemps. Upad! on, jak wiadomo, 
15 glosami, lecz w  liczbie tych ostat
nich było 9 komunistów, którzy z za
sady głosują zawsze z opozycją. Po
zostaje więc 6 głosów. Liczba ta oczy
wiście jest niedostateczna dla zapew
nienia gabinetowi stałej większości.

ny byl do szukania sposobów rozsze' 
rżenia tej większości. Usiłowania te 
zwrócone zostały ku dwom skrajnym  
grupom centrowym, mianowicie ku 
grupie Franklina Rouillon i Danielou, 
którzy wczoraj wypowiedzieli się za 
udziałem w  gabinecie koalicyjnym. 
Jeżeli dodać do tego, że grupa socja
listów republikanów, której przewod
niczący Painlcve wypowiedziała się w  
tym  samym sensie można uważać, że 
Tardieu potrafi na tyle posunąć swe za
biegi, że gabinet może być jutro ukon
stytuowany.

Posiedzenie Komitetu Ekonomicznego.
Warszawa, 27 lutego. W czoraj od

b yło  się pod przew odnictw em  Prezesa 
R a d y  M inistrów  prof. Bartla posie
dzenie K om itetu  Ekonom icznego M i
nistrów . M iędzy innem i ro zp atryw a
no sprawę organizacji eksportu zboża, 
unorm ow anego um ow ą polsko-nie
m iecką, sprawę akcji rezerw  zbożo
w ych  i ewentualnego ich udziału w  
eksporcie zboża, sprawę ulg celnych na 
niektóre m aszyny dla przem ysłu w ę
glow ego oraz w ysłuchano referatu  M i
nistra rolnictw a o sytuacji w  rolnic 
twie. Szczegółowa dyskusja nad w nio  
skam i M inistra rolnictw a odb ed iie  s'ę

(Telefonem od naszego korespondenta.;

na specjalnem  posiedzeniu kom itetu 
ekonom icznego M inistrów , którego 
term in w yznaczono na jutro.

W arszawa, 26 lutego. ( A ¥ ) .  W czo 
raj w  M inisterstw ie R o ln ictw a odbyta 
się konferencja w  sprawie doraźnej 
p om ocy dla ro ln ictw a. K onferencji 
przew odniczył M inister Połczyński. 
W zięli w  niej udział prezes Banku 
R o ln ego  Ludkiew icz, gen. M aciszew- 
ski z B. G. K ., prezes Banku Polskie
go W róblew ski oraz prezes P. K . O. 
G ru b er, a wreszcie przedstawiciele 
rolnictw a.

trafnie, choć nie bez ironji zauw ażył 
jeden z deputow anych podczas d y 
skusji nad deklaracją rządow ą, nie
wiele się różnił od program u p. T a i-  
dieu. Po lityka zagraniczna, już ch oć
by z tego w zględu, że Briand pozo
stał na jej czele, m iała być k o n ty 
nuowaniem  p o lityk i poprzedniego 
gabinetu, po lityka w ew nętrzna też 
nie miała się zb ytn io  różnić od p o lity 
ki p. Tardieu , tak, że różnice pom ię
dzy poprzednim  gabinetem a gabine- 
tern p. Chautem psa, sprow adzały się 
właściwie do k ilku  nieznacznych od
chyleń w dziedzinie szkolnictw a oraz 
w  dziedzinie fiskalnej, o  k tórą  się 
potknął poprzedni gabinet.

Sytuacja w ytw orzon a obaleniem  
gabinetu Chautem psa w skazuje w y 
raźnie na to, że klecenie n ieopartycłi 
na m ocnych fudam entach, zależnych

dziś od jednej przypad kow ej w iększo
ści, a ju tro  od drugiej, rządów  parla
m entarnych, jest rzeczą zlą i niebez
pieczną. Z  jednego k ryzysu  wpada sić 
w tedy w drugi.

Je d yn ym  człow iekiem , co potrafił 
law irow ać w śród skłóconych ze sobą
i żartych  am bicjam i stronnictw , byl 
Poincare. O n m oże jeden opanow ałby 
dziś sytuację i stw orzył rząd na szero
kiej, a m im o to m ocnej platform ie. 
Poincare odm ów ił iednak prezyd ento
w i rzeczypospolitej i misję utw orzenia 
rządu otrzym ał z pow rotem  p. T a r 
dieu, którego popularność jest dziś sta
now czo bardzo w ielka w całej F ran 
cji. C z y  uda m u się itgo misja i jak 
się doń ustosunkuje lewica radykalna, 
dow iem y się niebawem.

Wybory na Śląsku.
Warszawa, 27 lutego. (A W ). W  

najbliższym  czasie ukaże się ro zp o rzą
dzenie Prezydenta R zp lite j o w yzn a
czeniu term inu w y b o ró w  do Sejm u 
śląskiego. W y b o ry  te odbędą się u  
maja. W edług now ej ord ynacji w y 
borczej W ojew ództw o śląskie podzie
lone zostanie na trzy  okręgi w y b o r
cze, a m ianow icie: okręg cieszyński
(w ybiera 18 posłów ), okręg katow ick i 
(w ybiera 1 j  posłów ) i okręg K ró le w 
ska H uta (w ybiera i j  posłów ).

Henderson o stosunkach 
polsko-litewskich.

Londyn, 26  lutego. (P A T ). H e n 
derson, odpow iadając na zapytanie 
dotyczące stosunków  m iędzy Polską 
a L itw ą, pow ołując się na badania 
przeprow adzone na miejscu z ram ienia 
Ligi, zaznaczył, że ostateczny raport 
będzie przedstaw iony na m ajow ej se
sji R a d y  Ligi. Jeden z członków  La- 
bour P arty  zapytał, czy jest faktem , 
że sytuacja m iędzy obu krajam i jest 
mniej naprężona niż przed 6 m iesią
cami. H enderson odpow iedział, że 
zdaje się, iż tak jest w  rzeczyw istości.

Zgon kard. Mery del Val.
R zym , 26 lutego. (P A T ). K ard yn a ł 

M ery  del V a l uległ nagłem u ataków , 
ślepe; kiszki i poddał się natychm iast 
Operacji, w  czasie k tó re j zm arł.

Komisja spraw zagr.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 27  lutego. Sejm ow a 

kom isja spraw zagranicznych pod 
przew odnictw em  posła N ied z ia łk o w 
skiego przyjęła  w czoraj ustawę o ra 
ty fikac ji um ow y w a lo ryzacy jn e j Pol
ski z N iem cam i, poczem przeprow a
dziła dalszą dyskusję nad cxpose M i
nistra Spraw  Z agr. Zaleskiego. D y sk u 
sji tej nie zakończono.

Powrót posła Rauschra.
Warszawa, 27  lutego. (A W ). P o

seł R zeszy Rauscher, k tó ry  baw i! o- 
statnio dłuższy czas w Berlinie, po
wrócił wczoraj do W arszaw y. Poseł 
Rauscher przyw iózi iiowe1 instrukcje 
rządu Rzeszy, które będą stanow iły 
podstaw ę do rokow ań , prow adzonych  
przez delegację niem iecką o zaw arcie 
traktatu  handlow ego z Polską.

Curtius grozi dymisją.
Berlin, 26 lutego. (P A T ). W edług 

inform acji prasy niem ieckiej, w  czasie 
w czorajszych obrad połączonych ko- 
m isyj parlam entarnych nad um ową 
likw idacyjną z Polską, m inister C u r
tius dom agał się bezw arunkow ego za
łatw ienia um ow y likw id acyjnej z Pol
ską, równocześnie z planem Y ounga, 
podkreślając, że żądanie to  nie zmie
nia stanow iska rządu, iż zw iązek 
praw n y m iędzy tem i um owam i nie 
istnieje. M inister zagrozić m iał w  razie 
niespełnienia tego żądania ustąpieniem 
z gabinetu.

Seinfełd na wolności.
W arszaw a, 26  lutego. (P A T ). Dziś 

w  południe na wniosek obrońcy ad
w okata Beylina sędzia apelacyjny do 
spraw w yjątkow ego  znaczenia Je rz y  
Luxem burg, prow adzący dochodzenia 
w  sprawie podsłuchu telefonicznego, 
zw olnił z aresztu oskarżonego Jana 
Seinfelda. K aucja, k tórą  złożyła ro

dzina, w ynosi 1.000 zł.
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Polsko-niemieckie porozumienie zbożowe.
N a  północnych  ryn kach  E u ro p y —  

bo o nie w  danym  w yp ad k u  chodzi—  
w y tw o rz y ła  się w czasie ostatnim  sy 
tuacja mniej w ięcej następująca: K a 
nada, k tóra  norm alnie rzuca na ryn k i 
świata w ięcej żyta, aniżeli Polska i 
N iem cy  razem  wzięte, tego ro k u  w y 
cofała się z rzędu w ielk ich  eksporte
rów . O kazało się m ianow icie, że nie
pom iernie niskie ceny obecne nie p o 
k ry ją  kosztów  transportu. D ru gi o 
w ielkich  m ożliw ościach eksporter, R o 
sja Sow iecka, zachow uje się narazie 
biernie. N a  północnych  ryn kach , im 
portu jących  ż y to  pozostały  jedynie 
Polska i N iem cy.

I oto Polska, zw oln iona w roku  o- 
becnym  od cel w yw o zo w ych , w ystą
piła —  to jej p rzyzn ać się musi —  z 
w ielką silą jako  eksporter żyta i po
częła w  szybkiem  tem pie zdobyw ać 
ryn k i północne. N ie m cy, chcąc się 
przeciw staw ić tej akcji, zaczęły rato 
w ać swą p o ^ j ę  gw ałtownem  o b n i
żaniem cen. Po kilku  miesiącach tej 
wzajemnej walki kon kuren cyjn ej u- 
sunęła ostatecznie Polska w raz  z N iem  
cam i w szystkich  innych konkurentów , 
lecz ceny w yw o zo w e żyta  spadły tak 
znacznie, że p rz ycz yn iły  się do kata
strofalnej w p rost zniżki cen żyta na 
rynkach  w ew nętrznych  obu państw.

T a k  Polska jak i N iem cy  stanęły 
tedy w obec a lte rn atyw y : albo p ro w a
dzić drogą w ielkiem i ofiaram i o k u p y 
w anego dum pingu w dalszym  ciągu tę 
w alkę, i ostatecznie kiedyś zaw ładnąć 
ćałym  ryn kiem  północnym , albo też 
w p row adzić w  tę dziedzinę p orozu 
m ienie, w zględnie rozejm .

O brano tę ostatnią drogę.
R o zp o czę ły  się o żyw ion e na ten 

tem at ro zm o w y już w  listopadzie i 
grudniu r. ub. W  styczn iu  nastąpiło 
p row izoryczn e załatw ienie spraw y 
przez wzajem ne w strzym anie św ia
dectw  w yw o zo w ych  po dzień 10  lute
go 1930  i przez sprzedaż zapasów po l
skiej rezerw y zbożow ej w  ilości 20,000 
tonn koncernow i Scheuera po cenie 
o k ilka złotych  w yższej, niż cena ry n 
kow a w Polsce. O statecznie w  dniu 17  
lutego br. została podpisana um ow a 
polsko-niem iecka, która na pewien 
p rzyn ajm n iej okres czasu kładzie kres 
szczególnie ostrei w  ostatnich m iesią
cach konkurencji polsko-niem ieckiej 
w  dziedzinie eksportu  żyta.

G łow nem  zadaniem  u m ow y jest 
centralizacja eksportu  żyta z obu 
państw  i przydzia ł zleceń na w yw óz  
specjalnym  organizacjom  eksporto
w ym  obu kontrahentów . W  tym  celu 
pow ołu je  się do życia  kom isję polsko- 
niem iecką, składającą ń ę z sześciu 
człon ków  w  połow i.1 z przedstaw icieli 
Polski, w  połow ie N iem iec. D la  prze
prow adzenia handlow ej działalności 
K om isji pow staje spółka z ograniczoną 
odpow iedzialnością z kapitałem  w p ła 
con ym  w ró w n ych  częściach przez o- 
bie stron y, p rzyczem  spóln ikam ’ zo
stają z ram ienia Polski Państw ow e Z a 
k ład y Z bożow e, zaś z ram ienia strony 
niem ieckiej D eutsche G etreid e H an - 
delsgesellschaft. Z azn aczyć przytem  
należy, że um ow a m a na celu jedynie 
uregulow anie obrotu  żytem  z kam pa- 
nji roku  ubhągłego, zaw arta  bow iem  
została na czas od 10  lutego do 1 lip- 
ca 19 30 .

E k sp ort żyta  z obu k ra jó w  ma od 
b y w a ć  się zasadniczo jedynie za po
średnictw em  polsko-niem ieckiej k om i
sji K ażd y  z rządów  obow iązuje się 
w yd aw ać św iadectw a w yw o zo w e 
w zględnie przyw ozow e na takie ilości 
ż yta , k tóre sprzedane zostaną za p o
średnictw em  tej kom isji. Z  ogólnej 
sprzedaży w  okresie od 10  lutego do 1 
lipca na Polskę przypadnie 40 proc. 
sprzedanej ilości żyta a na N ie m c y  60 
procent.

T a k  się w  ogólnych  zarysach 
przedstaw ia cel i treść zaw artej umo
w y . N iew ątp liw ie  są w  niej m om enty, 
k tó re  w o le^b yśm y w idzieć unormowa
ne inaczej. T a k  np. nie całkiem  słusz
nym  iest przydział sprzedanego żyta  
wedle norm y 2 :3  na n iekorzyść P o l

ski. T aksam o n iezbyt pocieszającym  
jest fak t, że na razie siedzibą kom isji 
jest B erlin , choć zastrzeżono, że ze 
w zględów  celow ości gospodarczej sie
dziba ta m oże b yć przeniesioną gdzie
indziej. Zach odzi obaw a, czy  w inte
resentach załatw iających  w  Berlinie 
interesy zbożow e nie w yro b i się z cza
sem przekonanie, że naw et polskiego 
zboża należy szukać w Berlinie.

A le  faktem  jest, że czyn n ik i, k tó 
rym  pow ierzono realizację u m ow y, u- 
czyn iły  w szelkie w ysiłk i, by w y ta rg o 
w ać na naszą korzyść jak najwięcej. 
Pew ne ustępstwa b y ły  konieczne już 
ch oćby z tego pow odu, że N ie m cy  o-

fiarow ali w zam ian za to  swą znako
m itą organizację eksportu , k tórej m y 
nie posiadam y, a z której przecież te
raz będziem y korzystać. U m ow ę zaś 
samą należało zaw rzeć koniecznie, bo 
n ie tylk o  że usunie ona szkodliw ą kon 
kurencję polsko-niem iecką w dziedzi
nie eksportu  żyta, ale co może jeszcze 
ważniejsze, stw o rzy  ona podstaw y do 
w yb u dow an ia  przez nasze organizacje 
handlow e aparatu eksportow ego, sto
jącego na poziom ie w ym agań św iato
w ych  i w p łyn ie w ogóle na racjonali
zację handlu zbożem .

L.

Rezolucja plenum Senatu
w spraw, e prześladowań religijnych w Rosji.

W arszaw a, 27  lutego. N a  w czoraj-
szem posiedzeniu Senatu sen. R o g o - 
w icz (BB.), referow ał p ro jekt ustaw y 
o poborze rekruta, zaznaczając k r ó t 
ko, że w p raw dzie Polska przejęta jest 
duchem szczerego pokoju , ale w obec 
zbrojenia się sąsiadów, znajduje się w 
tej sm utnej konieczności, że nie może 
się rozbroić ani też zm niejszyć k o n 
tyngentu  rekruta. U staw ę przyjęto  
bez zm ian.

Sen. Boguszew ski (BB.) uzasadniał 
p ro jekt ustaw y o w ypłacie części za
ległego dodatku  m ieszkaniow ego za r. 
1928 . Sen. Lem p ke (BB.) proponuje 
rezolucje w zvw ającą  Rzad, aby przy 
w ypłacie tego dod atku  uw zględnił tak
że tych p racow n ików  państw ow ych, 
k tó rzy  korzysta ją, w zględnie k o rz y 
stali z m ieszkania służbow ego, gdyż 
dodatek ten ma ch arakter zasiłku. U -

stawę oraz rezolucję przyjęto .
W śród zgłoszonych in fe rp e lc y j 

znalazła się interpelacja sen. Th ulliego 
(Ch, D .) do Prezesa R a d y  M inistrów  
w  spraw ie prześladow ań re lig ijn ych  w 
R osji. B rzm i ona, jak następuje: P rze
śladowanie przez rząd sow iecki wszel- 
1 ich w yznań relig ijnych  w yw o łu je  o- 
burzenie całego świata cyw ilizow anego  
i w spółczucie dla nieszczęśliw ych ofiar. 
Sądzim y, że Polska pow inna p rzy łą 
czyć się do protestu in n ych  n arodów  
przeciw ko  niesłychanem u gnębieniu 
w ierzących  R osjan . D latego  zap ytu 
jem y Prezesa R a d y  Ministrów, czy  
sk łonny jest w  odpow iedni sposób 
przedstaw ić rządow i Z S S R . kon iecz
ność uszanow ania w olności w ierzeń w  
R osji.

Interpelację
k luby.

poefpisały w szystkie

Rewolucja w San Domingo.
San Domingo, 26  lutego. (P A T .). 

Z rew oltow an a ludność cywilna w y 
stępując przeciw ko  adm m iotracji obec
nego prezydenta republiki, k tó ry  z a 
biega o przedłużenie swego m andatu, 
zaw ładnęła praw ie w  całości północna 
i centralną częścią kra ju  oraz okolica- 
m i stolicy. A czkolw iek  według donie
sień u rzęd ow ych  nie doszło do żad
nych srarć, dzienniki w ychod i ące w

H aiti donoszą, że 3 osoby zostały za
bite, zaś kilka odniosło rany.

San Domingo, 26  lutego. (P A T .). 
R ew olu cjon iści w targnęli dziś rano do 
sto licy i zajęli bez trudu i bez rozlew u 
k rw i cytadelę oraz szereg gm achów  
publicznych. Prezydent oraz w icepre
zydent republiki m ieli się schronić do 
gm achu poselstwa francuskiego.

Konferencja morska w Londynie
me przerwie

Londyn, 26  lutego. (P A T .). W zn o 
w ienie narad u rzęd ow ych  konferencji 
m orskie, ulegnie dalszej zw łoce w obec 
ponow nego upadku rządu francusk ie
go. W  w yn ik u  w czorajszych  w y p a d 
ków w P aryżu  delegacja francuska nie 
przyjedzie dziś do L on d yn u . O czyw is- 
cickzw łeka będzie trw ałą  tak długo, 
póki nie zostanie u tw o rzo n y  n o w y ga
binet francuski, k tó ry  uzyska poparcie 
w iększości Izby. T ym czasem  prze
w odniczący delegacyj m ocarstw , k tó 
rzy  m ieli się spotkać jutro, postano
w ili odbyć zebranie dziś popołudniu, 
aby naradzić się nad sytuacją.

Londyn, 26  lutego. (P A T .). Szefo 
w ie delegacyj b ryty jsk ie j, S tanów  Z je 
dnoczonych , japońskiej i italskiej oraz 
am basador francuski w  L o n d yn ie  od-

swoich prac.
b yli dziś popołudniu w  gabinecie pre- 
m jera M ac D onalda w  Izbie gm in na
radę naci sytuacją, k tóra  w y tw o rz y ła  
się na konferencji m o rsk u j w skutek 
trw ania k ryzysu  gabinetow ego we 
Francji O  naradzie tej ogłoszono ko
m unikat, stw ierdzający, że prace kon
ferencji na w yty c zn y ch  tych  sam ych 
co dotychczas, od b yw ać się będą n a
dal w zależności od zgody delegaci’ 
francuskiej. K om u n ikat dodaje, że 
tym czasem  toczą się narady pryw atn e 
m iędzy delegatam i i prace podkom isji 
technicznych, które posuw aj? się na
przód. K om u n ikat tej treści przyjęto  
w  kolach polityczn ych  z zad ow ole
niem jako św iadczący, że k ryzys g a 
b in etow y we Francji nie zaham uje 
prac konferencji.

Sprawa komisarzy Kas Chorych
przedmiotem obrad Komisji budżetowej.

W arszaw a, 26 lutego. (P A T .). S e j
m ow a kom isja budżetow a w ysłuchała 
w czoraj spraw ozdania specjalnej p o d 
kom isji, pow ołanej do zbadania form  
p raw n ych  zarządzeń G ł. U rzęd u  U bez 
pieczeń i O kręg. U rzędów  U bez- 
czeń i O k ręg ow ych  U rzę d ó w  U b ez
pieczeń w zakresie nadzoru nad K asa
mi C h o rych . W  konkluzji swego spra
w ozdania podkom isja postaw iła szereg 
w niosków , w  których  uznano n iektó
re zarządzenia organów  n adzorczych  
za bezpraw ne. Poza tern podkom isja

uważa za wska tane pow ołanie specjal
nej kom isj1 ankietow ej, której zada
niem będzie zbadanie całokształtu  go
spodarki Kas chorych . Z w iąz k ó w  Kas 
ch orych  oraz działalności U rzę d ó w  u- 
bezpieczem ow ych.

W  odpow iedzi na spraw ozdanie 
podkom isji d vr. Szubartow icz o d czy
tał w  im ieniu M inistra P racy  P rysto ra  
oświadczenie, z k tórego  w yn  ka. że 
M inister uw aża w n iosk i podkom isji za 
n iem ożliw e dla siebie do przyjęcia. P o
lem izując z zarzutam i przytoczon em i

w  spraw ozdaniu, M inister w \ kazuje, 
zgodnie zresztą z podkom isją, że r z ą 
dy kom isarskie w  Kasach ch o rych  nie 
są bynajm niej w ynalazkiem  M inistra, 
gdyż znaczna liczba kom isarzy w  
tych  Kasach urzędow ała już przed 
objęciem  przez M inistra jego stano
w iska i  nie zw racało  to  w ów czas ni
czy je j uw agi. Jeże li spraw a ta obecnie 
w yw ołu je  tyle k ry ty k  i oburzenia, 
m ożna to w ytłu m aczyć  raczej walka 
po lityczną przeciw ko  M in istrow i o so
biście, niż jak im ikolw iek  w zględam i 
rzeczow em i. N astępnie M in, :ter o- 
świadcza, że do badania przep row a
dzonego przez podkom isję nie m oże 
m ieć zaufania z różn ych  w zględów ,. 
W szelkich  źród łow ych  i o b iek tyw 
n ych  badań M inister oczekuje z zu 
pełnym  spokojem  i ufnością i dlatego 
w yp ow iad a  się całkow icie zą w n io 
skiem  podkom isji w  spraw ie pow oła
nia czy to  kom isji ankietow ej czy  in 
nej odpow iedniej kom isji, k tó rab y  da
jąc gw arancje bezstronności, zbadała 
całokształt zarządzeń M inisterstw a w 
stosunku do Kas ch orych , jak 1 go 
spodarki Kas chorych . W  najbliższym  
czasie M iniser zam ierza przed łożyć 
Sejm ow i p ro jekt ustaw y o pow ołaniu  
tych  n adzw yczajnych  kom isyj.

N ad  spraw ozdaniem  podkom isji 
w yw iązała  dę dyskusja, w  w yn ik u  
k tó re j kom isja budżetow a postanow i
ła przy jąć  do w iadom ości pow yższe 
spraw ozdanie. N a  tem  ob rad y  zak o ń 
czono.

Tardieu tworzy gabinet.
Paryż, 26 lutego. (P A T .) . D z ie n 

niki nie są bynajm niej zdziw ione upad
kiem  gabinetu, podkreślają jednak 
drażliw ą sytuację parlam entarną, w y 
nikającą z ostatniego głosow ania w  
izbie. N ao gó l dzienniki zgadzają się co 
do tego, że jedynie m ożliw ą k o m b i
nacją w  Izbie, podzielonej na dw ie 
m niej w ięcej rów ne części, jest u tw o 
rzenie gabinetu koncentracyjnego . 
W śród  kan d yd ató w  na stanow isko 
prezesa R a d y  M in istrów  w ym ieniane 
są nazw iska Poincarego, T ard ieu  i 
Brianda, w zględnie jednego ze senato
ró w  o tendencjach bardziej um iarko
w anych .

Paryż, 26 lutego. (P A T .). T ard ieu  
nie p rzy ją ł m isji utw orzen ia gabinetu, 
w ysuw ając jako kan d ydata  na stano
w isko  prem jera Poincarego .T ard ieu  o- 
puszczając pałac E lizejsk i, d o  rozm o
w ie z D cu m ergu e‘ m, k tóra  trw ała  40 
m inut, ośw iadczył, że z racji sytuacji 
pu litycznej oraz ze w zględu  na 4 w iel
kie zagadnienia m iędzynarodow e o- 
becnej chw ili, jak konferencja  lo n d yń 
ska, spraw ą zastosow ania planu Y o u n - 
ga, konferencja genew ska i kw est ja k o 
m isji Zagłębia Ś arry , w yd aje  mu się, 
że Poincare jest osobistością bardzl-’ 5 
w łaściw ą niż k to k o lw iek  m ny do u- 
tw orzenia gabinetu, zakrojonego na 
szeroka skalę unji republikańskiej. 
T ard ieu  dodał, że o ileby Poincare 
p rzy ją ł o fiarow aną mu misję to  cn  
b y łb y  szczęśliw ym , m ogąc służyć m u 
swą w spółpracą.

Paryż, 26 lutego. (P A T .) . W  ch w i
li p rzyjazdu  do pałacu E lizejskiego 
Poincare ośw iadczył przedstaw icielom  
prasy, że ze w zględu na stan zdrow ia 
nie przyjm ie misji utw orzenia gabine
tu, uczyni jednak w szystko, aby po
m óc T ard ieu  do utw orzenia rządu. 
Poincare dodał żc nic w ejdzi ■ w 
skład gabinetu, gdyż potrzebuje k ilk u 
m iesięcznego od poczyn ku .

Paryż, 26 lutego. (P A T ). T ard ieu  
p rz y ją ł m isję utw orzen ia gabinetu.

P aryż , 26 lutego. (P A T .). T ard ieu  
zam ierza u tw o rzyć  gabinet koncentra
cji republikańskiej p rzy  w spółprace 
rad ykałów  socjalnych. Poincare ze 
swej strony m a ich przekonać o  p o 
trzebie w zięcia udziału w  n ow ym  rzą
dzie. W  razie nieudanią się tej akcji. 
T ard ieu  u tw o rz y  gabinet o orjcntacji 
niemal identycznej, jak orjentacja jego 
poprzedniego gabinetu W edług in fo r
macji z ostatniej chw ili, grupa ra d y
kałów socjalnych Izb y  i Senatu odm ó- 
w :ła udziału w rządzie Tardieu .
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Markiz Claes Lagergren.
R zad k o  którem u człow iekow i z i

ściły się tak w całej pełni najśmielsze 
jego sny m łodzieńcze jak  synow i za
m ożnego w ieśniaka szw edzkiego, C lae- 
so w i Lagergrenow i. M arzeniem m ło 
dego człow ieka było  wieść kiedyś ż y 
cie a ry sto k ra ty  w śród arystokratów , 
stykać się z szlachtą, członkam i d o
m ów  panujących a nawet z m onarcha
mi i sam ym  Papieżem . I w szystko  to 
spełniło się.

ju ż  w kołysce nastąpi! pierw szy 
jego kon takt ze szlachtą; m atką chrze
stną była mu baronow a. W  19 -ym  ro 
ku życia p rzyb yw a  jako korespondent 
do pewmego składu win w Bordeaux. 
Pew na starsza dama, um ierając, zapi
suje mu jo .000 fran ków . P rzy  pom ocy 
tych  pieniędzy zw iedza H iszpanję, d o
staje się w pobożne katolickie koła i 
postanawia przejść na katolicyzm . 
W kró tce  też realizuje w  R z ym ie  to 
postanow ienie a w tam tejszych kołach 
katolickich  szybko  zaczynają zwracać 
baczną uwagę na pięknego, utalento
wanego m łodego człow ieka z północy. 
Claes Lagergren, k tóry  posiadał wiele 
zdolności artystyczn ych  i dużo zrozu 
m ienia dla trad ycji i form , zdobył 
wśród studjów  i podróży szerokie w y 
kształcenie i znajom ość wielu języków .

Podkomorzy papieski.
co um ożliw iło  m u kupno jedne ; 
najpiękniejszych h istorycznych  zam 
ków  Szw ecji, starego T yresó , kolo 
Sztokholm u, gdzie spędzał w iększą 
część roku , o ile nie bawił w p o d ró 
żach lub nie pełnił służby p rzy  p a 
pieżu. A lbow iem  urząd papieskiego 
podkom orzego zachował także pod 
Piusem X., Benedyktem  X V .  i Piusem 
X I . w R zym ie, gdzie zm arł przed nie
wielu dniam i, zam ieszkiwał przestron
ny Palazzo Brancaccio. T a k  tu jak i 
w  T yresó  nagrom adził liczne skarby 
sztuki.

Claes Lagergren opisał h istorję sw e
go niezw yczajnego życia w ośmiu to 
mach pam iętników  „M irt livs m innen" 
w  sposób napraw dę w y tw o rn y , d o w 
cipny i m iły.

O jego ciętości m ów i wiele nastę
pująca anegdota. K ied y  Lagergren  d zi
siejszego znanego szw edzkiego arch i
tekta p ro f. Ragnara O estberga, p rzed 
stawił jeszcze jako m łodego styp en d y
stę, w  R zym ie księżniczce B eatriczy  
Altieri, ta zapytała: „ C z y  pański m ło
dy przyjaciel jest k ato lik iem ?" D y p lo 
m atyczna odpow iedź papieskiego pod
kom orzego brzm iała: „Jeszcze nic,
księżno...."

Gd.

Wicekonsul St. Zjean. w Warszawie
wmieszany w aferę fałszerstw paszportowych.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W latach 
zbiory jego poezji.

1 £95 ukazały się 
potem opisy p o d ró 

ży a nadto był przez pewien czas cz yn 
ny' jako  korespondent szw edzkich 
pism.

je g o  um iłow anie tradycji i dom u 
B ou rbon ów  •— uchodził za szczegól
nego znawcę historji francuskiego 
dw oru  i z w y k ł był w kładać żałebę w 
rocznicę śm ierci M arji A n ton in y  — 
zjednało mu sym patje w ysokiej k ato 
lickiej szlachty. N a  jego szczęście ar
cybiskup barceloński, k tó ry  dużo 
współdziałał p rzy  jego przejściu na ka
to licyzm , został w  R z y m ie  kard yn a
łem i u łatw ił m u znajom ość z innym i 
kardynałam i. T e j w ysok  ej p rotekcji 
zaw dzięczał Lagergren m ianow anie go 
w -. 1884 czyn n ym  podkom orzym  
Papieża Leona X I I I  a w  r. 1889 na
danie mu dziedzicznego tytu łu , pa
pieskiego m arkiza. W  dwa łata p ó ź
niej licząc lat 38, ożenił się z bardzo 
bogatą A m eryk an k ą  K aro liną Russel,

W arszaw a, 27 lutego. Od dłuższe
go czasu w ładze fledcze prow adzą do
chodzenia w sprawie fałszow ania list 
w jazdow ych  do Stanów  Z jed n oczo
nych dla em igrantów  z Polski. D o 
chodzenia prow adzone są zarów no 
przez władze polskie jak i am erykań 
skie. W  sprawę jest w m ięszanv wice- 
konsul Stanów  Zjednoczonych  w  W ar 
szawie H a rry  H all. N 3  trop afery 
w padły władze polskie w czerwcu 
1929, gdy w hotelu Londyńskim  na 
N alew kach  aresztowano niejakiego 
M oryca Baskina, obyw atela am erykan 
skiego, p rzy  którym  znaleziono różne 
dokum enty, am erykańskie b ian k :' t y  
paszportow e i obfita korespondenci.? 
m iędzy N o w ym  Jork iem  i W arszaw ą. 
W  k ;lka dni po aresztowaniu Baskina, 
interweniował u w ładz polskich w ice
konsul am erykański H all, tw ierdząc, 
że Baskin jest n iew inny i prosząc o 
zw olnienie go z aresztu. W skutek  tej 
interw encji Baskina zw olniono. N a 
tychm iast no uw olnieniu uciekł on do 
A m eryk i. W  k ilka  tygod ni potem  w ła
dze śledcze w W arszaw ie otrzym ały  
od połicji w  N ieśw ieżu w iadom ość, iż 
w ypuszczony Baskin w yw o zi kobiety 
za fałszyw em i paszportam i do A m e ry 
ki. biorąc z niemi fikcy jn e śluby. A - 
resztowane w  N ieśw ieżu 4 kobiety 
m iały paszporty i w izy  podpisane

przez wicekonsula H alla oraz fa łsz y 
we a kty  ślubne z podpisem  rabina K e- 
stenberga z W aw ra. W e w rześniu w 
pobliżu konsulatu am erykańskiego na 
ul. Jasnej aresztowano rów nież 4 o- 
soby, przy których  znaleziono doku
m enty na w yjazd  do A m eryk i, pod p i
sane przez wicekonsula H alla  oraz w i
cekonsula C orcorana. Podpis w icckon 
sula C orcorana, był, jak się okazało, 
sfałszow any. W zw iązku 2. tą sp awą 
policja aresztowała 3 osoby z konsula 
tu am erykańskiego, a m ianowicie 
M arjana Zaspałka, k tó ry  b ył k lasy fi
katorem  stanu zdrow ia, oraz 2 w o 
źnych konsulatu. Ja k  ustalono, sprze
dawali oni fałszyw e b lankiety i podro
bione w izy , biorąc po 600 doi. od o 
soby. N astępnie w hotelu R osja  p r/y  
ul. N o w o lip k i aresztow ano Leona Sza- 
piro. k tó ry  b y l pośrednikiem  m iędzy 
Baskinem  i w icekonsulem  H allem  a 
em igrantam i. W  zw iązku z tą sprawa 
zatrzym ano 17  osób. W icekonsul 
H all w yjech ał na urlop do A m eryk i, 
gdzie go aresztow ano na polecenie 
konsula am erykańskiego w  W arszaw ie 
C ole. Razem  z nim  aresztow ano ró w 
nież Baskina, k tó ry  uciekł do Polsk . 
D ochodzenia w  tej sprawie p r o w ’ dz; 
sędzia do spraw  szczególnej wagi W  - 
tuński.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 27 lutego 1930.

W  M IN IS T E R S T W IE  W Y Z N A Ń
R E L I G I JN Y C H  I O Ś W IE C E N IA  

P U B L IC Z N E G O .
P. Prezydent R zp lite j postanow ie

niem z dnia 14  lutego 19 30  r. zam ia
now ał;

A rtystę  m alarza Jana H e n ryk a  R  o- 
s e n a, profesorem  nadzw yczajnym  
rysunków  figuralnych  na W ydziale 
ogólnym  Politechniki lw ow skiej.

(»M onitor Polski« N r. 45 z dnia 
24 lutego 19 30  r.)

Wyrok w procesie Czumy.
Sosnowiec, 26 lutego. (PAT). Dziś

Sąd okręgow y w Sosnow cu ogłosił w y 
rok w procesie przeciw ko członkom  
P. P. S. lew icy, m ocą którego 20 
oskarżonych  skazano na karę w ięzie
nia od i —  4 lat, 4 oskarżonych  zaś 
uwolniono. W m otyw ach  w yro k u  
Sąd stw ierdza m iędzy innem i, że zo 
stała udow odniona skazanym  łączność 
i zależność od kom unistycznej partji 
polskiej i dążność do obalenia obecne
go ustroju  R z p lite j drogą rew olucji. 
M iedzy innem i C zu m a skazany został 
na 1 rok więzienia.

Plany Amanullaha.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
Bom baj, 27 lutego. Jeden  z tu 

tejszych dzienników  m uzułm ańskich 
stw ierdza, że w izyta b. króla A m an ul
laha w  A ngorze pozostaje w  zw iązku 
z projektow anem  m ałżeństwem  pre
zydenta M ustafa Kem ala z siostrą b. 
króla  A fganistanu. D ziennik donosi 
rów nież, że prezydent T u rc ji zam ie
rza pow ierzyć b. kró low i Am anulla- 
howi misję odwiedzenia szeregu k ra
jów  m uzułm ańskich i zbadania w nich 
w arunków  ekonom icznych celem na
wiązania z niemi stosunków  handlo
w ych.

POPIERAJCIE 
L. O. P. P

(S—W)

Europejski przewodnik po literaturze polskiej.
Pod takim  tytu łem  om aw ia w o- 

statnim  „C z a s ie " p ro f. T . S inko zarys 
h istorji literatu ry  polskiej, pom iesz
czon y przez p ro f. Juljusza Kleinera w 
św iatow em  w yd aw n ictw ie  niem iec- 
kiem  O skara W alzla p. t. „H and buch  
der Literaturw issenschaft".

I rzeczyw iście tytu ł taki w ydaje 
się najsłuszniejszy. Bo po raz p ierw 
szy. od w yjścia niem ieckiej „G eschich- 
te der Polnischen L ite ra tu r"  prof. 
B rucknera , po jaw ia  się na arenie piś
m iennictw a św iatow ego opracow anie 
literatu ry  naszej, nie ty lk o  przezna
czone dla E u ro p y , ale także trak to 
w ane napraw dę po europejsku.

D o  skreślenia takiej k ró tk ie j (na 
10 -ciu  arkuszach druku  in 4-0) a syn
tetycznej pracy o polskiem  piśm ien
nictw ie, od czasów  najdaw niejszych 
aż po dzień dzisiejszy, —  n ikt z m łod 
szych h istorykó w  literatury  polskiej 
nie b y ł tak silnie predestynow any, jak 
właśnie p ro f. K leiner. Szeroka znajo.- 
m osć literatur europejskich, specjal
nie od 18  w ieku  począw szy, głębokie 
studia nad rom antyzm em  i epoką ro 
m antyczną, doskonałe przygotow anie 
filozoficzne, socjologiczne i estetyczne, 
rzadka um iejętność przenikliw ego a- 
nalizow ania, jak  i w yją tk o w a  zdolność 
do św ietnej syntezy, wreszcie pioro, 
jak ich  m ało w Polsce, —  oto k w alifi
kacje p ro f. K leinera, które właśnie 
jemu pozw oliły  zabrać głos —  po 
B rucknerze —  o literaturze naszej na 
fo ru m  nauki europejskiej.

Z arys literatu ry  polskiej, dany w 
w yd aw n ictw ie W alzla przez prof.

K leinera, jest napraw dę znakom item  
i naw skróś oryginalnem  ujęciem  cało
kształtu naszego piśm iennictwa. N a tu 
ralnie, że w  centralnym  punkcie przed 
stawienia znalazł się tutaj rom antyzm  
polski z M ickiew iczem , Słow ackim  i 
Krasińskim  na czele, rom antyzm , w 
k tó rym  duch M ickiew icza stanowi 
ja k b y  słoneczne ognisko wszystkiego, 
ale równocześnie nie zaniedbał autor 
starań, aby w jasnem i trafnem  świe
tle przedstaw ić także inne okresy na
szego piśm iennictw a. Znalazły  więc 
należyte uwzględnienie i oryginalną o- 
cenę zarów no p łody naszego piśmien
nictw a średniowiecznego, jak i okres 
Renesansu polskiego, jak literatura na
sza barokow a, rokokow a i stanisław o
w ska, jak  wreszcie początki literatury  
narodow ej przed M ickiew iczem . R ó 
wnie interesująco przedstaw ia się i to 
w szystko, co  następuje po wielkim  
rozbłysku rom antyzm u polskiego. A  
w ięc: literatura po roku  18 6 3 , „M ło 
da P o lska" i literatura nasza w  dobie 
najnow szej, w  okresie odrodzonego 
Państwa Polskiego. D o najśw ietniej
szych ustępów  tej pracy zaliczyć na
leży to, co prof. K leiner pisze o w iel
kiej tró jcy  naszych rom an tyk ów , da
lej ustęp o Ja n ie  K ochanow skim , o 
K rasickim , o Sienkiew iczu, W yspiań
skim , o powieści now oczesnej Polski 
i o najnow szych  k ierunkach w  litera
turze.

A utor ma swój szczególny punkt 
patrzenia na pewne sprawy naszej li
teratury. W ie doskonale, że piśmien
nictwo nasze jest późniejsze, czasowo

i kulturalnie, od literatur obcych, za
granicznych, ale też w idzi w niem nie
jednokrotnie jakby  p u n k ty  najwyższe, 
p u n k ty  końcow e, m om enty ostatecz
nego spełnienia i syntezy danego kie
runku europejskiego^ K och anow ski jest 
dla niego najświetniejszą synteza an
tyk u  z chrześcijaństwem  i now ocze
snością, zw łaszcza w  liryce , K rasicki 
—  ideałem tw órczości czysto intelek- 
tualistycznej, a bez M ickiew icza i jego 
poezji p rzeżycia, bez S łow ackiego i 
jego poezji m arzenia, bez K rasińskiego 
i jego poezji przem yślenia, —  obraz 
rom antyzm u europejskiego nie byłby 
pełny.

Praw dziw ie zadziw iająca jest b y 
stra i w szechstronna orjentacja prof. 
K leinera w  now szej i najnow szej l i 
teraturze polskiej: zna on tu każdego 
pisarza, każde dzieło, i w szystkim  po
tra fi w yzn aczyć  należyte m i®jsce na 
w ielkim  obszarze literatury. N a jn o w 
szej literaturze polskiej, literaturze 
Polski niepodległej, w y ty k a  w p raw 
dzie pewną różnorodność k ierunków , 
pewien niepokój, b rak  drogi central
nej, wahanie się i eksperym entow anie, 
ale uspraw iedliw ia ten stan rzeczy nie- 
ustaleniem gruntu  i atm osfery, a k aż
dem u zjaw isku literackiem u umie dać 
w łaściw e określenie i w yraz .

B ard zo  ciekawe są rów nież uwagi 
ogólne prof. K leinera o naszej litera
turze narodow ej i o przyczynach, dla 
k tó rych  nie znalazła ona dotąd takie
go rozpow szechnienia w Europie, jak  
piśm iennictw a inne. Znana jest zagra
nicą przedew szystkiem  nasza proza, 
m ianow icie nasza powieść. A  tym cza
sem najcelniejsze szczyty  swego ro z
w oju  osiągnęła literatura polska w łaś
nie w  poezji, która zawsze tak  trudna

jest do przekładania. Pozatem  sy
tem u  rozpow szechnieniu w yb itn ie  na
ro d ow y charakter naszej literatu ry , 
tak silnie zw iązanej z tragicznem  ż y 
ciem narodu. T en  ch arakter n arodow y 
oddalał od nas czyteln ików  europej
skich, k tórzy  nie wiedzieli o tern, że 
w  arcydziełach naszego piśm iennictw a 
narodow ość ko jarzy  się tak m ocno i 
przedziw nie z pierwiastkiem  ogólno
ludzkim  i boskim .

Praca prof. Ju ljusza K leinera, obej
m ująca całość piśm iennictw a naszego, 
m oże niew ątpliw ie w pew nych  punk
tach skłaniać do polem iki, czy  do in 
nego ujęcia pew nych  prob lem atów  hi
storyczno literackich . A le  n ikt nie za
przeczy, że ta „Poln ische L ite ra tu r"  
napisana jest świetnie, ujęta oryg in al
nie przez uczonego i pisarza jednego 
z najpierw szych  i że natchniona jest 
takiem  ciepłem um iłow ania, takim  en
tuzjazm em  dla przedm iotu, taką u- 
m iejętnością propagow ania rzeczy, 
k tóre uw aża się za piękne i w ielkie, 
—  iż n iew ątpliw ie p rzyczyn i się do 
spopularyzow ania naszego piśm ienni
ctw a w  sferach naukow ych  i inteligen
tn ych  całej E u ro p y  i ułatw i literatu
rze polskiej zajęcie tego stanow iska, 
które w panteonie literatur europej
skich oddawna się jej należy. I za to 
w inniśm y autorow i praw dziw ą w d zię
czność!

N akoniec jedna jeszcze uw aga: za
rys literatury  polskiej, opracow any 
przez prof. K leinera dla obcych , po
winien b yć  czem prędzej przełożony 
na język  polski: stanow iłby z pew 
nością jedną z najcenniejszych i  najsa- 
m odzielniejszych podręcznych  książek 
traktu jących  o tym  przedm iocie.
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W obliczu doniosłych projektów ustawodawczych.
U n ifik ac ja  ustaw odaw stw a polskie- | 

go poczy«ii:a w roku  i9 2 9 pow ażne po- , 
stępy. W  ciągu tego czasokresu w ydana , 
została ustaw a o ustroju  sądów  po- : 
w szechnych , a obok niej jednolity  k o 
deks postępow ania karnego. W  ten 
sposób praw od aw ca nasz zun ifikow ał 
podstaw y ustroju  sądowego w  calem 
Państw ie, a jednocześnie zun ifikow ana 
została doniosła dziedzina przepisów  
o postępow aniu  karnem .

Przed naszą Konu^ją K o d y fik a c y j
ną leżą w dalszym  ciągu zaaania nie
słychanie ro7'.łegie. K ro tk o  m ów iąc, 
u n ifikac ji w ym aga proces cyw iln y  oraz 
całe praw o m aterjalne, t. zn. kodeks 
cy w iln y , h andlow y i karn y. Praca 
K om isji K o d yfik acy jn ej odb yw a się w 
w aru n kach  tru dn ych , a z uw agi na do
niosłość przedm iotu , pośjaiech nie m o
że tu b yć w skazany.

Praca K om isji K o d y fik a cy jn e j p o
trw a  niew ątpliw ie czas dłuższy, ale, 
ja k  wieść niesie, pewne doniosłe p ro 
je k ty  ustaw są już p rzez  K om isję  p rz y 
gotow ane i m ożna oczekiw ać, że 
jeszcze w  tym  roku  znajdą się one w  
parlam encie. D o tych  „b lisk ich  ustaw  
zaliczyć należy w  p ierw szym  rzędzie 
kodeks postępow ania cyw ilnego. T a  
ostatnia ustaw a ureguluje i zunifiku je 
doniosłą dziedzinę norm  procesualno- 
cyw iln ych . Z azn aczyć w  tern m iejscu 
w ypad a, iz zwłaszcza w  dziedzinie 
p roced ury  cyw ilnej życie gw ałtow nie 
w ola o re form y. Przedew szystkiem  
procedura egzekucji w y ro k o w  w y w o 
łu je nieustanne sarkania w ierzycieli. 
T e rm in y  przy  w yznaczan iu  licytacji 
w in n y  b yć skrócone. Postępow anie 
t. zw. k lauzulow e z w eksli p rotesto
w an ych  zaw iera w  sobie pow ażne nie
bezpieczeństw o, iż d łużnik w ciągu 3 
dni udzielonych  m u do zapłaty, licząc 
od daty doręczenia nakazu egzekucyj
nego do dnia zajęcia, zdoła u k ryć  
w szystkie  swe ruchom ości.

N a leż y  przypuszczać, iż nowa p ro 
cedura usunie pow yższe dotkliw e dla 
życia  gospodarczego braki i prze
kształci postępow anie egzekucyjne w  
duchu potrzeb zawsze ż yw o  pulsują
cego obrotu  handlow ego.

Je st jeszcze jeden p ro jekt ustaw y 
n iezw ykle doniosłej, a m ającej nieza
długo wejść pod debaty parlam entarne. 
Je st to ustaw a o organizacji palestry.

K w estja  organizacji palestry, jak  
cz y tam y  w  artyku le  w stępnym  „ G a 
z ety  Sądow ej W arszaw sk ie j" N r . 1 z 
19 30  r., jest spraw ą niesłychanie tru 
dną. Ł ą czy  się z nią przedew szystkiem  
—  czytam y dalej —  kw estja numerus 
clausus. N ad m iar adw okatów  sp ro 
w adza istotnie obniżenie poziom u za
w od ow ego i intelektualnego człon ków  
palestry , p rzyczyn ia  się w ięc istotnie 
do zm niejszenia powagi stanu. T o  też 
interes Państw a i społeczeństw a, jak 
słusznie podkreśla „G azeta  Sąd o w a", 
w chod zi tu w  grę i w ysuw a się na 
czoło zagadnienia. W  zw iązku  ścisłym  
z tym  problem em  przeludnienia w  
adw okaturze stoi spraw a reform ) apli
kacji adw okackiej. W  sferach praw n i
czych  m ów i się dziś o tem  bardzo w ie

le. N ie k tó re  prow incjonalne R a d y  A d 
w okackie , jak  wieść niesie, stosują już 
restrykcje  wobejc now ozglaszających  
się aplikantów . Stołeczna R ad a  A d w o 
kacka poczyn iła  też pewne k ro k i w  
k ierunku  rozw iązania tego drastycz
nego zagadnienia w jednym  z ostatnich 
sw ych  kom uniicatów , zw rócon ych  do 
członków . W  każd ym  razie w szystko  
to są półśrodki, spraw a zaś n ap ływ u  do 
ad w o katu ry  musi b yć rozw ażona i u- 
regulow ana w szechstronnie z uwagi 
na w chod zący w grę z jednej strony

| interes pow agi korp oracji, z drugiej zaś 
1 na przyszłość naszej m łodzieży p ra w 

niczej, k tórej po latach p racy  i stu- 
I d jów  nie m ożna pozbaw iać podstaw  
! egzystencji.
! Ja k  z p ow yższych  uwag w id zim y, 
| sto im y w  obliczu doniosłych  dyskusyj 
j i rozstrzygn ięć ustaw odaw czych , k tó- 
| rem i szersza opinja publiczna w inna się 
l bezw aru nkow o zainteresow ać ze w zglę 

dów  społecznych i... egoistycznych.
K. KI.

Ostrzeżenie.
Ja k  stw ierdziliśm y, w  w ielu  w y 

padkach firm y  polskie dają swe ogło
szenia reklam ow e do czasopism a »Flo- 
ta N arod ow a«  w  m niem aniu, że w ten 
sposób przyczyn ia ją  się do zasilenia 
fun d u szów  K om itetu  F lo ty  N a ro d o 
w ej, na budow ę polskiej flo ty  m o r
skiej. Pragnąc w yp row ad zić  społeczeń
stw o z m ylnego m niem ania, K om itet 
F lo ty  N aro d o w ej niniejszem  podaje do 
w iadom ości, że czasopism o »Flota 
N arod ow a«  jest przedsiębiorstw em  pry  
w atnem , nie m ającem  nic wspólnego 
z instytu cją  K om . Fl. N a r., k tó ry  ma 
swe konto  P. K . O. 30.

W szystk ie  czasopism a prosim y o 
p rzed ruk  niniejszego kom unikatu .

Sekretarz G eneraln y K . Fl. N .
(— ) Cen. M. Zaruski.

Powiatowy Zjazd delegatów BBWR.
W Samborze.

U biegłej niedzieli w  sali R a d y  d o w . 

w  Sam borze, w ypełn ionej p rz yb y łym i 
delegatam i do ostatniego m iejsca, od
był sie Z jazd  człon ków  i sym p atyk ó w  
B B W R . pow iatu  Sam borskiego, celem  
zaznajom ienia się z obecną sytuacją 
gospodarczą 1 polityczną Państw a.

W  zjeździć w zięli udział pp .: p o 
seł W ojtow icz  i p. E xn er ze L w o w a o- 
raz poseł m iejscow y p. Ziem niak.

Z jazd  zagaił prezes Z arządu O k rę 
gow ego L u d w ik  E k iert, w ykazu jąc k o 
nieczność utrzym ania w  dobie obecnej 
ścisłego kona. ktu z reprezentacją p ar
lam entarną B loku , poczem  przew od n i
czącym  został dr. Z w arycz , sekreta 
rzem  p. D ym ką, zastępcam i p rze
w odniczącego pp. B yrk a  z Sam bora i 
O rtym o w icz  z D oroszow a.

Z  koleji udzielił przew odniczący 
głosu jaosiowi W ojtow iczow i, k tó ry  w 
sposób należyty  naśw ietli! sytuacje 
gospodarczą i polityczną kraju , p o d J  
p rz ycz yn y  m iędzynarodow e i lokalne 
ciężkiego położenia gospodarczego i o- 
m ów il środki zaradcze, zastosowane

przez R z ą d  dla opanow ania sytuacji. 
W  dalszym  ciągu sw ego przem ów ienia 
p o in form ow ał zebranych o pracach i 
stanow isku posłów  B B W R . w  spraw ie 
sam orządu dla M ałopolski.

Po referacie, nagrodzonym  o k la 
skam i, rozw inęła się ożyw ion a d ysk u 
sja, w  niej pierw szy przem aw iali p. E d 
w ard  E kiert. M ów ca y/ykazał na 
p rzyk ładach  z Sejm u w ziętych  niedo
m agania naszej K o n stytu c ji i naszego 
parlam entaryzm u. Inni m ów cy n aw o
ływ ali do jedności i um ocnienia orga
nizacji B B W R .

D elegat ze L w o w a p. E xn er pod
kreśli! w yd atn a dotychczasow a dzia
łalność Z arząd u  O kręgow ego  i om a
w iał spraw y organizacyjne.

W  końcu uchwalono' rezolucję, 
w yrażające hołd i cześć Panu P re z y 
dentow i M ościckiem u i M arszałkow i 
Piłsudskiem u, zaufanie Kllubowi p a r
lam entarnem u B B W R . i aprobow ano 
stanow isko zajęte przez posłów  B. B. 
W . R . w Sejm ie w  spraw ie sam orządu 
dla M ałopolski.

Z saii koncertowej.
Alma

K on cert m łodziutkiej w iolin istki, 
A lm y  . R ose, có rk ; znanego k o n 
certm istrza O pery Państw ow ej w W ie
dniu i tw ó rcy  kw artetu  sm yczkow ego 
im. R osego oraz siostrzenicy w elkiego 
M ahlera, obudził zrozum iałe zaintere
sowanie w sferach m u zycznych  L w o 
wa. A lm a Rose nie zaw iodła oczekiw ań 
publiczności, okazała się bow iem  a r
tystką pow ażną i sum ienną, choć nie
zupełnie jeszcze dojrzałą, co jest z ro 
zum iałem  samo przez się, jeżeli się 
zw aży jej bardzo m iody w iek. T o n  jej 
brzm i bardzo ładnie w  pozycjach  niż
szych, gorzej w  w yższych , w  czem nie
zaw odnie winę ponosi w  znacznym  
stopniu sam instrum ent; nie jest też 
jeszcze nienaganny sam sposób osadze
nia tonu  (to, co się po niem iecku na
zyw a powszechnie -»<Tonansatz« na 
skrzypcach). Jeżeli chodzi o technikę, 
m ieliśm y d ow ody, że artystka nie co
fa  się już dziś przed problem am i b ar
dzo trudnem i, n iejednokrotnie prze-

Rose.
rastającem i jej siły, jak np. w  ko n cer
cie W ieniaw skiego, gdzie b rak  było  
precyzji i jasności zwłaszcza w  oddaniu 
części pierwszej.

Przechodząc z kolei do oceny du
chow ej strony gry  A lm y  R ose, p od
kreślim y przedew szystkiem  pow agę i 
o b jektyw izm , cechujący jej in terp re
tację Sonaty Brahm sa. W praw dzie tem 
pa b y ły  naogół zbyt rozciągnięte, a 
środkow ej części b rakow ało  w rażenia 
w ew nętrznej spoistości, styl jednak —  
naogół b iorąc — byl w iernie zachow a
ny. Podnieść to należy tem więcej, żc 
osobiście bliższym  byl koncertantce 
program  II. części koncertu , gdzie 
m iał sposobność przejaw ić się jej nie
co sentym entalny liryzm  i m łodocia
n y  tem peram ent. T o ' też C za jk o w sk i, 
Paganini i Sarasate obudzili najw ięk
szy entuzjazm  na sali, a w yw ołan iom  
i naddatkom  nie było  końca.

Dr. Stefanja Łobaczewska.

Ilu mamy w Polsce lekarzy.
W  Polsce p rak tyk u je  obecnie (dane 

z 19 29  r.) 10 .248 lekarzy, czy li, że je
den lekarz w ypada przeciętnie na 
2.900 m ieszkańców . W  a r s z a w a  po
siada 2 .19 2  lekarzy, to znaczy, że je
den lekarz przypada na 500 m ieszkań
ców  stolicy. D rugie miejsce co do ilości 
(absolutnej) lekarzy  zajm uje L w ó w ;  
posiada on 1 .4 3 1  d o k to ró w  m ed ycyn y 
na 240.000 ludności, a w ięc jednego na 
każde 16 7  m ieszkańców ; stosunkow o 
zatem  (procentow o) L w ó w  ma trzy  
razv w ięcej lekarzv , niż W arszaw a. 
K r a k ó  w  liczy 1 .0 3 1  lekarzy , co 
p rz y  205.000 m ieszkańców  daje jedne
go lekarza na 200 K ra k o w ia n  (w p rz y 
bliżeniu). N astępne miejsce pod w zglę
dem  ilości lekarzy  zajm uje Ł ó d ź ;  ma 
ona 808 d o k to ró w  na około  600.000 
m ieszkańców , co daje jednego lekarza 
na 740 osób. D alej idzie P o z n a ń

z 702 lekarzam i, co p rzy  248.000-nej 
ludności daje jednego lekarza na 357 
m ieszkańców . W i l n o  p rzy  190.000 
ludności posiada 452 lekarzy , czyli 
jednego na 420 obyw ateli (w  p rz y b li
żeniu). L u b l i n  ma 432 d o k to ró w  na
116 .0 0 0  m ieszkańców , a w ięc jeden le
karz w ypada na 270 m ieszkańców .

W  ten sposób procentow o n ajw ię
cej lekarzy posiada L w ó w  (jeden na 
167). D rugie miejsce zajm uje K ra k ó w  
(jeden na 200), dalej idzie Lublin  (1 na 
270), Poznań (1 na 357), W iln o  (1 na 
420), W arszaw a (1 na 500), Łód ź (r 
na 808).

L ek arzy  dentystów  jest w  Polsce 
3 .0 14 , fe lczerów  2.347, akuszerek 
7 .16 7 , to znaczy praw ie tyle, co le
karzy . ro.

Prasa brazylijska
o Polsce.

W  znanym  dzienniku brazylijsk im  
„O  Jo rn a l"  ukazało się ostatnio 5 ko- 
respondencyj z Polski pod ogólnym  
tytu łem  „K ra j, k tó ry  zm artw ych w sta
je " . A u to rem  tych  korespondencyj jest 
p. Sergio B uarąue de H olland a, k tó ry  
od b ył dłuższą podróż po E uropie, a 
m. in. zw iedzi! dokładnie Polskę. P ier
wsza korespondencja pośw ięcona jest 
w yw iad o w i z m arszałkiem  Senatu, 
p ro f. Szym ańskim . A u to r z w ielkiem  
uznaniem  w yraża  się o prof. Szym ań 
skim , przypom inając jego działalność 
na terenie b razylijsk im  i podkreślając 
jego doskonałą znajom ość spraw  bra
zylijsk ich  i zainteresow anie dla bieżą
cych  problem atów  polityczn ych  i go
spodarczych  tego kraju . Inna kores
pondencja opisuje w rażenia autora z 
pobytu  na P. W . K .

Sch arakteryzow aw szy  w ogólnych  
zarysach ogrom  W ystaw y, p. H ollanda 
pośw ięca szereg uwag Poznaniow i, k tó 
ry  ze w zględu na swe tradycje histo
ryczne i znaczenie gospodarcze, został 
w yb ra n y  jako teren dla pierw szej' P o 
w szechnej W ysta w y  Polskiej. P. H o l
landa zaznacza, że W ystaw a najlepiej 
w ykazu je , jak dalece fałszyw e są opi- 
nje, jakob y  Polska była  państw em  se- 
zonow em , lub „n iem ożliw ością  eko
n om iczn ą". Pozatem  korespondent „O  
Jo rn a l"  ch arakteryzu je  najw ażniejsze 
p rzejaw y  życia roln iczego Polski, 
w skazu jąc na ważne zdobycze w  tej 
dziedzinie. W reszcie w  ostatniej kores
pondencji om aw iane jest życie p rz e
m ysłow e Polski O drod zonej (górnic
tw o, h utnictw o, m etalurgja, przem ysł 
chem iczny itd.).

W szystk ie  te obserw acje nacecho
w ane są szczerą sym patją dla N aro d u  
polskiego i Polski, o jczyzn y M ick iew i
cza, »C hrystusa N aro d u « , tego N a ro d u  
k tó ry  po „ 15 0 -c iu  latach m ąk zm ar
tw ych w stał trium faln ie, z w iarą w  
prom ienną przyszłość".

K orespondencje p. H ollanda, dru 
kow ane w  niedzielnych num erach „O  
Jo rn a l" , n iew ątpliw ie p rz ycz yn iły  się 
bardzo do popu laryzacji zagadnień 
polskich  w  społeczeństw ie b razylij- 
skiem .

C zęść korespondencyj p. H ollan d a 
ukazała się rów nież w  znanym  dzien
n iku  „D iario  de Sao P au lo ".

Dorobek samorządów
ziemskich i miejskich.
T egoroczn a  M ięd zyn arodow a W y 

stawa K om u n ikacji i T u ry s ty k i w 
Poznaniu, w  k tórej o fic ja lny  udział 
bierze R z ą d  R zeczypospolite j, ma na 
celu rozszerzenie ry n k ó w  zbytu  dla 
p ro d u k tó w  polskich oraz zapoczątko
w anie na szerszą skalę p rz yp ływ u  ob 
cych  tu rystó w  do Polski.

D la urzeczyw istnienia tego pożą
dane jest, aby sam orządy ziem skie i 
m iejskie przedstaw iały  sw ój dorobek 
w  dziedzinie udoskonalenia dróg, 
jezdni i środ ków  lokom ocji oraz by 
reprezentow ane b y ły  w szystkie m ie j
scow ości, znajdujące się na terenie 
poszczególnych pow iatów  o w alorach  
tu rystyczn ych , ja k : uzdrow iska, sta
cje k lim atyczne, m iejscow ości, o b fitu 
jące w  piękne k ra jo b razy , zab ytk i 
sztuki, budow nictw a i t. p.

E ksp on aty  działu turystycznego  
na M . W . K . T . będą zgrupow ane 
w edług W o jew ód ztw  i pow iatów . W  
tym  celu na terenie każdego W o je
w ód ztw a tw orzą się specjalne kom i
tety regjonalne W ystaw y , k tó rych  
zadaniem  będzie uzgodnienie zabie
gów  poszczególnych osób i organiza- 
cy j, zajm ujących  się tu rystyk ą , a w ięc: 
zw iązków  tu rystyczn ych , to w arzystw  
kra jozn aw czych , zarządów  uzdrow isk  
i stacyj k lim atycznych , autom obil
k lubów , ' zw iązków  artystów -m alarzy  
i m iłośników  fo tog ra fji, to w arzystw  
sportow ych  (narciarstw o, łow iectw o, 
rybactw o) i t. d. w  celu zorgan izow a
nia na M . W . K . T . w  paw ilonie T u 
rystyk i zbiorow ego pokazu całego 
W ojew ództw a.
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LW OW SKA

IE A T R  W IELKL
Czwartek, 27 lutego, o godz. 7.30 wiccz.: 

„Proces Jakubowskiego".
Piątek, 28 lutego, o godz. 7.30 wiccz.: 

„Baron cygański".
Sobota, 1 marca, o godzinie 3.30 popoł.: 

„Cudow ny pierścień", przedstawienie dla mło
dzieży szkolnej — ceny zniżone.

Sobota, 1 marca, o godzinie 7.30 wiccz.: 
„Baron cygański" — zniżki ważne.

„Sprawa Jakubowskiego" E. Kalkowskiej 
po cenach zniżonych. Dzisiejszy tani dzień 7/ 
Teatrze Wielkim zapowiada się bardzo atrak
cyjnie. Dyrekcja, chcąc szerokiej publiczności 
uprzystępnić zobaczenie sztuki E. Kalkow- 
skicj pt. „Sprawa jakubow skiego", która w ca
łych Niemczech narobiła niesłychanej wrzawy, 
na dzisiejsze przedstawienie znacznie zniżyła 
ceny. Sztuka ta nietyiko interesuje i wzrusza 
wstrząsającą opowieścią dziejów umęczonego 
Józefa Jakubowskiego, nietyiko daje znako
m ity obraz pogranicznej wsi niemieckiej z cala 
jej zgnilizną moralną, nietyiko przedstawia 
po mistrzowsku świetne typy sadowników 
niemieckich, w pierwszym rzędzie jest to 
sztuka, która spełni wysoką misje społeczną, 
przemawiając do serc i sumienia widzów. 
Grana jest ponadto koncertowo z wykonawcą 
roli głównej p. Kwiatkowskim na czele, w po
mysłowej, twórczej inscenizacji p. Schyndlera. 
Jest to widowisko pierwszorzędne, godne ze 
wszcchmiar widzenia.

„Baron cygański", przepiękna opera ko
miczna Straussa, która należy do prawdziwych 
arcydzieł lekkiej muzyki, rzucona przez jakiś 
czas do lamusa, znowu stała się modną. W 
obecnym czasie dają ją w odświeżonej szacie 
wszystkie sceny niemieckie, ku radości licz
nych wielbicieli dawnej melodyjnej muzyki. 
N a naszej scenie „Baron cygański" zosta! 
również odświeżony. Nowe libretto znane211 
literata W. Raorta. nowe dekoracje 1 kostju- 
my, nowa inscenizacja, nowe wkładki bale
towe, nadają wznowieniu „Barona cygań
skiego" posmak aktualności i charakter 
premierowy.

Dla dzieci po raz ostatni dany będzie „Cu
downy pierścień" L Warneckiego w sobotę,
1 marca o godz. 3.30 popołudniu w Teatrze 
Wielkim, w nierwszorzędnem wykonaniu naj
lepszych sil naszej komedji.

„Skowronek", jedna z najmelodyjniej- 
szych operetek Lehara zostanie wkrótce wzno
wiona w Teatrze Wielkim. Znajdą w niej sze
rokie pole do popisu ulubieniec lwowskiej pu
bliczności M. Tatrzański, oraz pięknie zapo
wiadająca się p. Stadnikówna, którą warunki 
głosowe i zewnętrzne predestynują do roli 
Skowronka.

T E A T R  M AŁY.
Czwartek, 27 lutego, o godz. 7.30 wiccz.: 

„Święto kos" — premjera.
Piątek, 28 lutego, o godz. 7.30 wiccz.: 

„Święto kos".
Sobota, 1 marca, o godzinie 7.30 wiccz.: 

„Święto kos" — zniżki ważne.

Oczekiwana z niecierpliwością premjera 
„Święto kos" Wł. Kozickiego odbędzie się 
dzisiaj, w czwartek, 27 bm. w Teatrze Ma
łym. Doskonale przygotowana przez doborowe 
siły naszej sceny, z występem gościnnym zna
kom itej i ulubionej artystki p. Anny Zieliń
skiej, w pierwszodzędnej szacie dekoracyjnej, 
projektowanej przez chlubnie zapisanego sztu
ce polskiej prof. Kaz. Sichulskiego, pod pie
czołowitą reżyserję d . Zyteckiego, '-owinna ta  

sztuka znanego literata lwowskiego, mającego 
piękną kartę w kulturalnym rozwoju naszego 
miasta, wzbudzić zainteresowanie wszystkich 
tych, którym  kultura, rozwój sztuki 1 umyslo- 
wości Lwowa leży na. sercu.

Teatr rewji „Gong". Dziś, w czwartek 
premjera sensacyjnej rewii pt. „G d y czego ko
bieta zapragnie" z udziałem całego zespołu z 
Hanką Runowiecką, J .  Leonowicz, S. Bełskim,
G. Cebulskim, E. Fertnerem i S. Laskowskim 
na czele. — W piątek, sobotę i niedzielę wobec 
odnajęcia sali na 3 występy żydowskiej rewji 
„Skala" odbędzie się tviko jedno przedstawie
nie „G ongu". Przedsprzedaż biletów w kinie 
„K opernik".

Zbigniew Drzewiecki, jeden z najznako
mitszych polskich pianistów doby obecne), 
profesor Kursu koncertowego Konserwato
rium  w Warszawie i w Krakowie, o nazwi
sku znanem już szeroko na estradach zagra- 1 
nicznych, jeden z najświetniejszych w Europie : 
odtwórców muzyki nowoczesnej, wystąpi z j 
■własnym recitalem, złoconym z dziel Yival- , 
diego - Bacha, Chopina, Mussorgskicgo, A l- | 
beniza, Szymanowskiego i Prokofiewa w sali j 
Kasyna i Kola Lit.-Art. w czwartek. 2 7  bm. )

Z  dniem jutrzejszym  rozpoczynamy druk 
niezwykle sensacyjnej powieści

H E N R Y K A  P O U L A I L L E
p . t.

OSZALAŁY POCIĄG u

w doskonałym przekładzie autoryzotuanym STELLI OLGIERD

Fabuła tej powieści-filmu, rozgrywająca się zo ,,Oszalałym po
ciąg u“ , którego wszelkie starania ludzkie wstrzymać w biegu nie są 
wstanie, trzyma, w Wysokiem napięciu nietyiko uczestników odma
lowanej przez H ENRYKA PO ULAILLE z wielkim talentem tra
gicznej nocy, lecz również i czytelnika śledzącego z niesłabnącą 
ciekawością, z  zapartym tchem, rozwoju wypadków z godziny na 
godzinę, niemal z minuty na minutę.

Autor powieść śwoją nazwał filmem Jest to istotnie film, od
twarzający z ogromną plastyką i realizmem urywek życia ludzkiego 
krótki, zaledwie jedną noc trwający, a jednak bogaty w wstrząsy, 
których nie zapomina się latami. I w pamięci Czytelników powieść 
„ O s z a l a ł y  p oci ąg“ utkwi na bardzo długo.

R EPERTU A R K IN O TEA TRÓ W .
A PO LLO : „Skrzydlata flota" z Ram o

nę m Novarro — dźwiękowy.
C A SIN O : „Kobieta na księżycu".
C H IM E R A : „Ewa w futrze".
CO LO SSEU M : „Złota farma* 1 „Je iek ta  

mi przepióreczka".
F A T A M O R G A N A : „Panna Elza".
G R A Ż Y N A : „A sfalt".
K O P E R N IK : „Nocna przygoda" 1 „ Je 

go chłopiec".
LEW : „N oc szaleńca" oraz „M istrz bez

czelności".
L U N A : „Człow iek z biczem".
M A R Y S IE Ń K A : „Nocna przygoda 1 .Je 

go chłopiec".
OAZA: „Port marzeń".
PAŁACE: „Dzika orchidea".
PAN : „Dzwonnik z Notre Dame".
PASAŻ: „Sygnał wśród burzy".
POLON JA : „Córka Zorry".
PRO M IEŃ : „Ziem ia obiecana".
ST Y L O W Y : Douglas Fairbanks.
U CIEC H A : „Człowiek śmiechu".

Towarzystwo Geograficzne. W piątek, 
dnia 28 lutego o godz. 19-tej odbędzie się w 
Instytucie Geograficznym U. J. K „ Kościuszki 
9, III p. posiedzenie naukowe. Na porządku 
dziennym: Dr. J . Wąsowicz: „Reorganizacja 
administracji terytorialnej w Polsce". Goście 
mile widziani.

Związek Zawodowy Nauczycieli Szkól 
Średnich. W piątek, 28 lutego o godz. 20, w 
sali gimn. I. ul. Kubali 1. 2, odbędzie się III. 
Posiedzenie Sekcji Humanistycznej Związku 
Zawód. Naucz. P. Szkól Śr. Okręg Lwów. 
Porządek dzienny: r) Referat dr. Jana Sme-
rcki pt. „Stanowisko filologii klasycznej w 
szkole Srcdnicjtf. Y) Sprawy organizacyjne, 
wnioski i interpelacje.

Posiedzenie Koła Lwowskiego Stowarzy
szenia Dyrektorów Polskich Szkół Średnich 
odbędzie się 2 marca o godz. 1 1  -tej przedpo
łudniem w sali konferencyjnej Iii-go Gimna
zjum Państwowego (przy ul. Batorego 1. 5).

Związek Oficerów rezerwy urządza dnia 
2 marca w lokalu własnym pl. Marjacki 4, 
Ostatki karnawałowe dla swych członków 
oraz wprowadzonych gości. Początek o godz. 
o wiecz.

, Polskie Towarzystwo Filozoficzne. W so-
I botę, dnia 1 marca 1930 odbędzie się o godz. 
i 7-mcj wieczór w Seminarjum filozoficznem 

Uniwersytetu (gmach posejmowy) 301. ple
narne posiedzenie naukowe, na którem Dr. 
Izydora Dąmbska wygłosi odczyt p. t. „Prawa 
fizyki wobec postulatu prawdziwości twier
dzeń naukowych**. Wstęp dla członków bez
płatny, dla gości wyprowadzonych 50 gr., dla 
młodzieży akademickiej 20 gr.

Lwowskie Tow. Lekarskie. Posiedzenie 
naukowe odbędzie się 28 bm. o godz. 6 wiecz. 
w sali Polikliniki, ul. Lindego.

Profesor Politechniki lw ow skiej 
inż. Ignacy D rexler ma na zaproszenie 
O jca świętego Piusa X I , pojechać na 
pół roku  do C itta  del V aticano , aby 
przeprow adzić regulację Placu Św. 
Piotra według swego projektu.

y  S. fj. Mar ja z Hordyńskich H off- 
rnannowa, w dow a po lekarzu, należa
ła do rzędu kobiet, o k tó rych  szeroki 
świat nic nie słyszy, oddane bowiem 
całą duszą obow iązkom  dom ow ym  i 
w ychow aniu  dzieci, o sobie nie myślą 
nigdy. D opiero, zetknąw szy się z nie
mi, przekonyw ujem y się, jak w ielkie 
cnoty  u kryw ają  się n iejednokrotnie 
przed ciekawem  okiem  obserw atora 
naszego życia współczesnego. Ś. p. 
Zm arła  była istotnie postacią bardzo 
piękną, zasłużyła też na serdeczne 
wspom nienie. W  żalu i współczuciu 
dla osieroconych przez jej zgon dzieci 
redakcja i adm inistracja »Gazety 
Lw ow skiej«  tern żarliw szy biorą u- 
dział, że jedna z jej córek od szeregu 
lat pracuje w śród nas, w zw yczajona 
przez ś. p. m atkę swoją do sumienne-

na sieoie;o spełniania p rzyjętych  
obow iązków .

N a  w czorajszej sesji M agistratu
odbytej pod przew odnictw em  K om .

Ujęcie trójki defraudantów.
W czoraj o trzym ał tut. W ydział

śledczy radjotelegram  z R io  de Ja 
neiro o aresztowaniu H eleny Eichel
wraz z jej mężem Franciszkiem  i
szwagrem  A lfredem  w  chw ili p rzyb i
cia okrętu  »Zelandja« do lądu am ery
kańskiego. Ja k  w iadom o E ich low a na 
stanowisku k ierow niczki urzędu po 
cztow ego w K o rczyn ie  obok U hnow a 
ipow . R a w a  ruska) zdefraudow ała 
50.000 zł. i uciekła razem  z mężem 
i szwagrem  do B razylji. C ała  sprawa 
przedstaw ia się następująco: E ich low a 
kradzież pieniędzy państw ow ych  u- 
planow ała wespół ze sw ym  mężem 
Franciszkiem , b. urzędnikiem  M agi
stratu lw ow skiego i jego bratem  \ lfre  
dem, b. urzędnikiem  W ojew ództw a. 
G d y  sprzeniew ierzyła już kw otę 
jo .000 zł., w  dniu 1 stycznia b. r. 
przybyła  do L w o w a, gdzie w m iędzy
czasie mąż i szw agier postarali się o 
paszporty dla w szystkich  tro je do 
B razylji.

Z e  L w o w a w yjechali do A m ster

damu i tam  dnia j  stycznia wsiedli na 
okręt »Zełandja«, k tó rym  popłynęli 
ku b rzegom  B razylji. W  tym  sam ym  
czasie m alw ersacja została w y k ry ta  
i w ładze pocztow e uw iadom iły o tern 
władze policyjne, które zarządziły za 
zbiegam i pościg. O negdaj cała tró jka  
w ylądow ała  w  R io  de Janeiro , gdzie 
na spotkanie ich p rzyb y li już fun- 
kcjonarjusze policji brazylijskiej. 
W szystkich  tro je  sprow adzono dc u- 
rzędu policy jnego  w  R io  de Jane ro i 
poddano przesłuchaniu. P rzy  rewizji 
znaleziono p rzy  nich gotów kę a to 
1.000 dolarów  am erykańskich  i 1S.000 
zf. w  czekach. Reszta gotów ki została 
przez nich zużyta na koszta p odrG .y  
i t. d. E ich low a przyznała się do po
pełnienia m alw ersacji, poczem  w szyst
kich tro je  osadzono w  więzieniu. 
O becnie odbyw a się m iędzy władzam i 
pclsk iem i i brazylijskiem i w ym iana ko 
respondencji w  sprawie ekstradycji 
uw ięzionych.

R ząd u  dr. N adolskiego uchw alono 
uchw alono m iędzy innem i um ieścić 
w  album ie D. O . K . V I. h istoryczny 
opis L w o w a, udzielono Ignacem u 
skiej, inż. Łodz.ińskiemu na budowę 
1-p iętrow ego dom u na ul. G ro c h o w 
skiej, inż. Łodzińskiem u na pudowę 
I-p iętrow ej w illi p rzy  ul. C zw arta 
k ó w ; w  dalszym  ciągu przeredagow a
no statut opłat za czyszczenie jezdni. 
Z  porządku dziennego przy jęto  kilka 
osob do Z w iązku  G m in y  i załatw iono 
szereg drobniejszych spraw  bieżących.

R ejestracja inw alidów . M iejskie 
kom isarjaty  dzielnicow e p rzep row a
dzają rejestrację inw alidów  niezdol
nych do pracy z pow odu starości w 
w ieku ponad lat 6 j ,  a nie posiadają
cych  własnego m ajątku , ani dochodu 
1 nie korzysta jących  ze świadczeń u- 
bezpieczeniow ych. K ażd y w ięc inw ali
da pracy odpow iadający pow yższym  
w arunkom , pragnący korzystać z jed
norazow ej pom ocy w  bieżącej zim ie 
winien najdalej do dnia 10  m arca br. 
zgłosić się z dokum entam i osobistem i 
w  Kom isarjacie dzieln icow ym  m iejsca 
sw ego zam ieszkania.

Opłaty czynszowe na marzec nie 
ulegają zmianie. D o obliczenia czyszu 
posługiw ać się należy m nożnikiem  
czyn szow ym , ogłoszonym  na m ie
siąc lu ty.

D la orjentacji podaje się, że m noż
nik czyn szow y _  licząc od 100  k o 
ron czynszu płaconego w  czerw cu 
1 9 14 r - —  w ynosi dla m ieszkań 1 
poko jow ych  z kuchnią lub bez k u 
chni 89.z 5 proc., zaś dla w szystkich  
w iększych  m ieszkań od 2 pokoi 
w zw yż  oraz dla w szelkich  lokali han
d low ych , przem ysłow ych, rzem ieślni
czych, wszelkich sklepów , pensjona
tów  i t. d. 105 proc.

D la  w yg od y publiczności. Od
dnia i m arca b. r. w prow adza D y 
rekcja M iej. Z ak l. E lektr., bilety u- 
praw niające do przesiadania z autobu
sów linij »B« i »C «, jadących z Per- 
senków ki, do tram w ajów  lin ij 2, 9, 
1 1 ,  12  i »T «  d o  koń cow ych  stacji i 
odw rotnie z końcow ych  stacji lin ij 
2, 9, 1 1 ,  12  i »T« do autobusów lin ij 
»B« i »C «, jadących w  kierunku Per- 
senków ki. Przesiadać z tram w ajów  do 
autobusów  i z autobusów  do tram w a
jów  w olno ty lk o  na przystanku ul. 
św. Z o fji róg ul. S try jsk ie j —  w  in
nych miejscach przesiadać nie w olno. 
C ena biletu do przesiadania z auto
busu do tram w aju  lub odw rotnie w y 
nosi 50 gr.

Plokaz artystycznych huculskich 
wyrobów w niezm iernie ciekaw em  ze
stawieniu, ilustrującem  oryginalną i 
bogatą tw órczość ludow ą Pokucia i o- 
becną działalność kosow skiego T o w a- 
rzystka »Sztuka H uculska«, odbędzie 
się przy poparciu Ligi Pom ocy prze
m ysłow ej w  pierwszej połowie marca 
b. r. w  M iejskiem  M uzeum  Przem ysłu  
artystycznego, we Lw ow ie. W  czasie 
W ystaw y  odbędzie się ankieta, na któ
rą zostaną zaproszone w szystkie ko m 
petentne czyn iki (reprezentanci władz 
państw ow ych  i autonom icznych, szkol 
nictw a zaw odow ego, pracy kobiet, sfer 
artystycznych , ludoznaw czych, gospo
darskich i t. d.), celem w ypow iedzenia 
się na tem at najpraktyczniejszych spo
sobów  zapewnienia najszerszego zbytu  
zdobniczym  w yrobom  ludow ym  p rz y  
równoczesnem  utrzym aniu ich na m o
żliw ie w ysokim  poziom ie jakościow ym  
i etniczo-estetycznym . Istnieją w szel
kie w arunki po temu, by realny czyn  
ten stal się punktem  wyjścia dla dal
szych poczynań dla obrony 1 ro zw o 
ju przem ysłu ludowego na całym  ob
szarze południow ych i południow o- 
wschodnich W ojew ództw . — Dalsze 
szczegóły zostaną osobno podane do 
publicznej wiadom ości. In icjatorom  
tej doniosłej pracy, nie zrażającym  się 
powszechnem utyskiw aniem  na ciężką 
sytuację gospodarczą i t. d., życzyć  
w ypada najlepszego powodzenia i w y 
datnego poparcia ze strony tych sfer, 
które mim o w szystko, stać jeszcze za
wsze na nabycie przem iłego cacka a r- 
tystycznego o swojskich cechach.
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Niefortunny wiec. Dawno zapowiadany 
przez sjonistów wiec celem omówienia opła
kanego stanu kupiectwa, zwołał poseł Eisen
stein wczoraj wieczorem do sali Instytutu 
technologicznego. Atmosfera zebrania była od 
pierwszej chwili tak podniecona, przeciwień
stwa między ortodoksami a sjonistami zazna
czyły się w tak drastycznej formie, iż urzę
dujący komisarz musiał wiec rozwiązać.

STO ŁECZN A

Z  okazji im ienin ks. K ardyn ała  
A leksandra K akow skiego , P. P rezy
dent R /p lte j z łożył osobiście Jego  
Em inencji życzenia w  tow arzystw ie 
szefa gabinetu w ojskow ego pułk. 
G łogow skiego.

M arszałek Senatu Szym ański, po
zakończeniu posiedzenia podejm ow ał 
cz łon ków  Senatu w  apartam entach 
reprezentacyjnych  czarną kaw ą. W  
licznem  zgrom adzeniu w zięli udział 
członkow ie R ząd u , m arszałek Sejm u 
oraz liczne osobistości ze św iata poli
tycznego.

K R A JO W A
K A TO W ICE. Niezwykła temperatura.

W czoraj o godz. 12  w południe termometr 
wskazywał w Katowicach niezwykłą jak na 
porę zimową temperaturę, 25 st. ponad zero.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

A R E S Z T O W A N IE  K U P C Ó W  
P O D  Z A R Z U T E M  O S Z U S T W A . N a
polecenie sędziego śledczego fu n k c jo 
nariusze policji dokonali w  dm u 
w czorajszym  w południe aresztow ania 
D aw ida H ilferd inga, kupca i w łaści
ciela składu m aterjałów  jedw abnych  
przy  ul. R u tow sk iego  29, oraz Ja k ó - 
ba Balia, kupca i właściciela sklepu z 
kon fekcją  dam ską p rzy  ul. Sykstu- 
skiej 1 . O bu pod zarzutem  oszustwa 
i oszukańczego bankructw a.

K R A D Z IE Ż E . D o m ieszkania Be- 
rischa Bogena przy  ul. Ź ród lanej 16 , 
dostali się nieznani spraw cy i skradli 
4 ubrania m ęskie, fu tro , 6 koszul m ę
skich i parę spodni, ogólnej w artości
2.000 zł.

Z A M A C H  S A M O B Ó JC Z Y . N ie  la
ka Pola R eich ów n a, studentka, licząca 
lat 24, zam ieszkała przy  ul. Badenlch 
7, rzuciła się w czoraj z drugiego pię
tra k latk i schodow e; przy ul. R ejtana 
4. D oznała ona złam ania praw ej ręki. 
W ezw ane pogotow ie ratunkow e prze
w iozło  ją w  stanie n iep rzytom n ym  do 
szpitala pow szechnego. P ow ód sam o
bójstw a nie został dotychczas usta 
lony.

K O N T R O L A  S A N IT A R N A . W
najbliższych  dniach Starosta G ro d zk i 
p. K lo tz  przeprow adzi kom isyjn ą kon 
tro lę sanitarną oraz co do przestrze
gania przepisów  p o rząd ko w ych  w  h o 
telach lw ow skich .

A R E S Z T O W A N IA . D ziś ujęci zo
stali: W asyl Iw an iszyn , h om an Sta
ch ów , D m y tro  Ż w a w y , A d o lf F id vk , 
M arkus A usschum ann, A n d rze j D zia
n y i Ja n  P ry jm a  —  w szyscy  za w łó 
częgostw o. —  M arja Sąsiada za k ra 
dzież b ielizny.

U J Ę C I E  Z Ł O D Z IE JI  M IE S Z K A 
N IO W Y C H . W czoraj p rzytrzym an i 
zostali przez policję dw aj złodzieje 
m ieszkaniow i a m ianow icie A leksan 
der Zam szała oraz K a ro l Stec, obaj 
notow ani i karani pod zarzutem  k ra 
dzieży m ieszkaniow ej dokonanej na 
szkodę Ja n in y  K irschenbergow ej przy 
u). G ru n w ald zk ie j 1.

Z G U B IO N O  —  Z N A L E Z IO N O .
Beri Sch orr zgubił m etrykę urodzenia, 
opiew ającą na jego nazw isko. — M arja 
Ż ydaczek  zay iadom iła III fś om isarjat 
P. P., że syn jej M arjan  zgubił w  ul.
Z b o ro w sk ich  teczkę skórzaną.   Ja -
kób M azur, zam ieszkały w  H ołosku  
W ielkiem  znalazł legitym ację kolejow ą 
na nazw isko K arola A ltschiillera, k tó 
rą znalazł na ul. O ssolińskich. L e g ity 
m acja jest do odebrania w  V I  Kom i- 
sarjacie P. P.

Ten przynajmniej umiał oszczędzać.
A m erykań sk ie dzienniki polskie 

przynoszą w iadom ość, że w  jednej z 
kopalń  n a fty  w  stanie Kansas zm arł 
tragiczną śm iercią robotn ik  polski M i
cha! H irak . H iia k  słyn n y b y ł z tego, 
że przez dziesięć lat w yd aw ał na sie
bie... jednego dolara i 35 centów  m ie
sięcznie. A d m in istrator p u b li.z n y  sta 
nu Kainsas, rozpatru jąc papiery po H i- 
raku, przekorn i sic, że H i ak za abiał 
miesięcznie 10 2 .70  dolarów', pozatem  
otrzym yw ał m ieszkanie i ż y w o ś ć  
Z  zarob ków  tvch  H irak  składa} co 
miesiąc do banku 1 0 1  d o larów  i 35

centów . H ira k  b y ł do  tego stopnia 
oszczęd n y,. że sam się strzygł i golił, 
sam prał swoją bielizne i s.,m żelow ał 
sobie b uty. N ie  palił i n 'e pił. Przed 
k ilk u  laty  przesłał swej m atce i s io s fz e  
w  Polsce 17 .000  dolarów  na zakupie
nie 2oo-m orgow ego gospodarstw a. P o 
zatem  pozostaw ił on polisę ubezpie
czeniow ą na imię m atki na 3.000 do
larów . W  chw ili śm ie-ci H rak  liczy ł 
44 lata. M iał on zam iar jeszcze 6 lat 
pracow ać w  A m eryce, a p o t 'm  po
w rócić do Polski.

Co kraj to obyczai.
D ziw n e panują obyczaje na jednej 

z w ysp  po łożon ych  na południu  od 
N o w e j G w in ei. T u b y lc y  nie wiedzą na 
w et o tern, co to jest pocałunek. K iedy 
niedaw no pewien protestancki du
ch ow n y, żegnając się z żoną, serdecznie 
ją pocałow ał, przestraszył' się poczci
w i w yspiarze nie na żarty . B yli bow iem  
święcie przekonani, że zesłaniec boży 
chce sw ej żonie conajm niej o dgryźć 
nos.

D ziw nie obchodzą tam  żałobę. 
W d o w a nie śmie przez dw an aśoe m ie
sięcy od śm ierci m ęża przestąpić p ro 
gu swej ch aty, natom iast ciało jej m u
si być stale pom alow ane na czarno. 
Jeden z k rew n ych  ścina jej całkow icie 
w łosy. A b y  i dziecko należycie w y ra 

żało swój żal, obcina mu się jeden 
palec.

N iedaw n o p rz yb y ł na w yspę now y 
m isjonarz, k tó ry  jeszcze nie znał d o 
brze tam tejszych  obycza jów . U w ażał 
za sw ój obow iązek złożyć pow ażniej
szym  tu bylcom  odpow iednie poda
runki. W  pew nym  dom u, zam ieszka
łym  przez dw ie sędziwe niew iasty, z ło 
żył paczkę tyton iu . Jak ież  było  naza
ju trz  jego zdziw ienie, gd y obie staru
szki przyszedłszy do jego dom u rzuci
ły  mu się w  objęcia, o fiaru jąc swą m i
łość. N ie  w iedział nieborak o tern, że 
w  tym  kra ju  tytoń  oznacza m niej w ię
cej to, co u nas czerw one, płom ienne 
róże. Gd.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Polska wystawa w Belgji.

O rganizacja  polskiego działu na 
W ystaw ie M ięd zynarodow ej w Leo- 
djum  dobiega końca.

Paw ilon  polski znajdujący się od 
dw óch  m iesięcy w  budow ie, w znosi się 
już w  gotow ych  konstrukcjach  na te
renach W ystaw y . W  sąsiedztwie P o l
ski postaw iły  swoje p aw ilo n y : Francja, 
Italja, C zech osłow acja, H olan d ja , F.- 
gipt, Jap o n ja  i Inne kraje. N a  tym  sa
m ym  terenie znajdują się olbrzym ie 
paw ilony ogólne przem ysłu  w łó k ien 
niczego, m etalow ego, m aszynow ego o- 
raz pałac reprezentacyjny. Przed paw i
lonem  bije w ielka fontanna.

W n ętrze paw ilonu polskiego za
pro jektow ane przez artystów  pp. C zer 
inego i G rabow skiego, u trzym ane bę
dzie w  now oczesnej szlachetnej form ie 
i k o lorystyce  opartej na zasadniczym  
tonie srebra.

Poszczególne działy  w ystaw iające 
będą przedstaw iały się bardzo okazale. 
D zia ł O gó ln y  przedstaw i na tle em 

blem atów  państw ow ych  i popiersi do
sto jn ików  R zeczyp osp o lite j w szystkie 
najw ażniejsze polskie zagadnienia o- 
gólne w  45 artystyczn ych  obrazach, 
mapach i w yk resach : D zia ł P rz em y
słow y podzielony jest na grupy, z k tó 
rych  każda w  skrócie przedstaw i n a j
ciekaw sze dla zagran icy zagadnienia 
oraz prod ukty.

D ział R o ln icz y  zobrazuje ro ln ic
tw o polskie.

Szczególnie interesującą ozdobą pa
w ilonu polskiego będzie dział p rzem y
słu ludow ego zorgan izow an y przez 
R eprezentację T o w a rz y stw  Popierania 
Przem yślu  Lud ow ego oraz tu rystyk i, 
w  k tó rym  referat tu ry styc z n y  M in i
sterstw a R o b ó t Publicznych  rozw in ie 
szeroką propagandę tu rystyczną  i k ra 
joznaw czą.

O becnie w  biegu są już prace nad 
eksponatam i i p rzygotow an iem  trans
portu , k tó ry  rozpocznie się w  dniu 25 
m arca b. r.

Zeznania do podatku dochodowego na rok 1930.
Izba Skarb ow a w e Lw owie p rz y 

pom ina, że z uw agi na to , ;ż M in i
sterstw o Skarbu rozporządzeniem  z 
dnia 14  lutego 19 30  L . D . V . 1008/2 
przesunęło u staw ow y term in  do skła
dania zeznań dla owib fizy c zn y ch  i 
spadków  w aku jących  z dnir 1 m arca 
19 30  na dzień 1 m aja 19 30  r. rerm in 
do składania zeznań o dochodzie do 
w ym iaru  podatku  dochodow ego na 
ro k  p od atk o w y 19 30  u p ływ a : tak
dla osób fizycznych i spadków waku
jących jakoteż dla o^ób p raw n ych  z 
dniem  1 maja 19 30  roku .

Pow ) ższy term in nie obow iązuje 
jednakow oż osób, k tó rych  głów n y 
dochód p łyn ie:

1) z nieruchom ości gruntow ej, nie- 
przekraczającej 50 ha,

2) z przedsiębiorstw a handlow ego, 
obow iązanego do nabycia św iadectw a 
przem ysłow ego w edług IV  i V  kate- 
gorji dla przedsiębiorstw  hand low ych  
wszędzie i w edług III kategorji han
dlow ej w  m iejscow ościach III  i IV  
klasy,

3) zakładu przem ysłow ego lab  
w arsztatu  rzem ieślniczego, w olnego  od 
obow iązku  nabyw ania św iadectw a 
przem ysłow ego iub opłacającego ten

podatek w edług V II I  kategorji przed
siębiorstw  przem ysł.,

4) z dom ów  m ieszkalnych, składa
jących  się n ajw yżej z czterech izb.

O sób)' te obow iązane są do skła
dania zeznań ty lk o  w ted y, gdy o trz y 
mają osobne w ezw anie w ładzy podat
kow ej, a w  takim  razie term in do sk ła 
dania zeznań o dochodzie dla tego 
rodzaju  p łatn ików  u p ływ a w  30-tym  
dniu, licząc od dnia następnego po 
doręczeniu przez w ładzę podatkow ą 
w ezw ania do złożenia zeznania.

Zeznania należy składać o w szyst
kich dochodach, z w y ją tk iem  docho
dów  z uposażeń służbow ych, em ery
tur i w ynagrodzeń  za najem ną pracę, 
o trzym yw an ych  w  kraju.

O soby, czerpiące dochód z uposa
żeń służbow ych, em erytu r i w yn ag ro 
dzeń za najem ną pracę, w yp łacan ych  
za granicą, w in ny w  zeznaniu w y k a 
zać odrębnie dochód z tego rodzaju  
uposażeń, stosow nie do w skazów ek, 
zam ieszczonych na blankiecie zeznania 
o dochodzie.

Przepisane do składania zeznań 
form ularze w vd ają  bezpłatnie w łaści
we władze podatkow e.

Akcja propagandowa
dla podniesienia wydaj

ności siewu.
M im o zaostrzonej sytuacji gospo

darczej w  ro ln ictw ie, T a rg  R o ln iczo- 
N asienny został dzięki p rak tyczn ym  
sw ym , w yp rób o w an ym  już, w alorom  
zebrać i tym  razem  zw yż 80 w ysta
w ców  z całego kraju  i zagranicy, nie 
licząc uczestn ików , zastąpionych 
przez spółdzielnie i spółki handlow e, 
w ystaw iające na zb iorow ych  stoiskach 
próbki i o kazy  p rod ukcji sw ych  
członków .

Prócz in d yw id u alnych  gospodarstw  
nasiennych i przedsiębiorstw  handlo
w ych , w śród k tó rych  figu ru ją  n a jw y
bitniejsze w  kraju  plantacje i firm y  
ze w szystkich  dzielnic polskich , biorą 
w T a rg u  udział następujące zrzeszenia 
i in stytucje : H rubieszow ska Spółdziel
nia R o ln iczo  - H an dlow a, Poznańska 
Spółka  N asienna (Posener Saatbauge- 
sellschaft), Syn d yk at Z b o żo w y we 
Lw ow ie , M ałopolski Z w iązek  R o ln i
ków , Spółdzielnia L eśn ików  we L w o 
wie, C entralna Jedw abnicza Stacja 
D ośw iadczalna w  M ilanów ku  i Sekcja 
Jedw abnicza  M ałop. T o w . R o ln icz e
go, »Abege«, Z jednoczone B ; uro 
sprzedaży tow arów  chem icznych Spó
łek A k cy jn y ch  »A zot« , »Boruta« i 
»G rodzisk«. L iga O b ron y  P o w ie trz 
nej Państw a, Z w iązek  Stow arzyszeń  
M łodzieży Polskiej (z okazam i pro
du któ w  ko n k u rso w ych  przysposobie
nia rolniczego w śród  m łodzieży) i 
Z jednoczenie A ustrjack ich  h od ow ców  
nasion siew nych p rzy  A ustr. T o w , 
G ospodarstw a rolnego i leśnego.

Eksp on aty  zagraniczne pochodzą 
z A n g lji (nasiona ogrodow e i paste
wne), A ustrji (nasiona zbóż i traw ), 
Czechosłow acji (modele siew ników  i 
plew ników ), Francji (nasiona w a rz y 
wne), Jap o n ji (nasiona kw iatów , w a
rz y w  i drzew  w schodnio - az ja tyc
k ich ' N iem iec (nasiona buraków ) i 
Stanów  Z jednoczonych  (m ączki mie- 
sne).

N a  podstawie w ystaw ion ych  p ró 
bek oferow ane są na sprzedaż w  d o 
borow ej i k w alifiko w an ej jakości na
siona w szystkich  zbóż, traw , roślin 
strączkow ych  i pastew nych, ziół lecz
n iczych  i p rzem ysłow ych , buraków  
cu k ro w ych , p ó łcu k ro w ych , ćw ik ło 
w ych  i pastew nych, m arch w i, p ie
truszki, k u k u ryd zy  i g ry k i, bulwy 
ziem niaczane, nasiona i sadzonki 
drzew  leśnych i ozd obnych , nasiona 
w arzyw n e, ogrodow e, kw iatow e i 
drzew  m o rw o w ych  dla hodow li jed 
w ab n ików , m ączka mięsna, preparaty 
b aktery jn o  - naw ozow e, surow ice i 
szczepionki, chem iczne zapraw y z iar
na siew nego, chem ikalja dla celów 
ogrod niczych , drożdże, k iełk i suszo
ne, w ysiew ki słodowe, młóto suszone 
i m okre.

Budżet monopoli.
W arszaw a, 26 lutego. (P A T ). Se

nacka kom isja skarbow o - budżetow a 
na dzisiejszem  posiedzeniu przystąpiła  
do obrad nad m onopolam i państw o- 
wem i. Spraw ozdaw ca sen. D aw idsohn 
proponuje podw yższenie szeregu p o
zy cy j w yd atk o w ych  m onopolu , w y 
noszących w  sumie 20 m iljonów . P o 
krycie  na to referent znajduje w  p o d 
w yżce cen w y ro b ó w  sp irytu sow ych  
od k ilku  do 10 % , do k tó re j w zyw a  
R ząd .

Zakaz przywozu i przewozu 
z zagranicy papug.

W  zw iązku  z panującą obecnie 
chorobą tak zwaną papuzią p. M in i
ster R o ln ictw a  rozporządzeniem  z 
dnia 6 lutego r. b. zabroni! p rz y w o 
zu z zagranicy jak  też i przew ozu 
przez tery  tor jum  polskie, papug 
w szelkiego gatunku. W  w y ją tk o w ych  
ty lk o  w ypadkach  p. M inister R o ln ic
twa m oże zw oln ić od niniejszego 
zakazu, pod w arunkam i, k tóre o k re
śli w  każdym  poszczególnym  w y 
padku. (A R O L ).



Nr. 49 G A Z E T A  L W O W S K A  z  dnia 28 lutego 1930.

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm. 159/29 A. 497. Wpis Firm y poje
dynczej. Do rejestru wpisano dnia 20 wrze
śnia 1929. Siedziba F irm y: Radomyśl wielki. 
Brzmienie F irm y: S. Wind, eksport ja j i dro
biu w Radomyślu wielkim. Przedmiot przed
siębiorstwa: Eksport jaj 1 drobiu. Posiadacz 
F irm y: Sabina rectc Scheindla Wind, kupco
wa w Radomyślu wielkim. Prokurę udzielono 
Chielowi Windowi i Chaimowi Windowi w 
Radomyślu wielkim. 1922

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnów, 20 września 1929.

K U R A T E L E .
P. 87/29/7. Uchwalą Sądu grodzkiego w 

2abiu z dnia 6 września 1929 pozbawiono 
częściowo własnowolności Iwana Bendejczuka 
syna Iwana z Żabiego z powodu nieudolności 
umysłowej i marnotrawstwa. Doradcą dla 
niego ustanowiono Dm ytra Pawluka syna Mi
chała z Żabiego. t 92^

Sąd grodzki, Oddział I a.
Żabie, dnia 28 października 1929.

L I C Y T A C J E .
Lcz. E. 866/28. Strona zobowiązana M ar

celi Kreczner. Edykt licytacyjny oraz wez
wania do zgłoszenia wierzytelności. Na wnio
sek Brygidy Cyroń, strony cgzekującej, odbę
dzie się dnia 16 kwietnia 1930 r. o godz. 10 
przedpoł. w biurze N r. 37 na zasadzie warun
ków licytacyjnych, które równocześnie za
twierdza się, licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa Sędziszów połowa whl. 709, 
pgr. 938, 942/1, 946/2, 961, 962. W artość sza
cunkowa z przynależnościami 3.690 zł. 79 gr., 
Najniższa oferta 2.460 zł. 52 gr. Ks. grunt. 
Sędziszów 1/4 cz. whl. 140 z pb. 94 z budyn
kiem i pgr. 307. Wartość szacunkowa z przy
należnościami t .J i8  zł. Najniższa oferta 745 
zł. 32 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi.

Sąd G . odzki, Oddział IV.
Ropczyce, dnia 31 stycznia 1930. / 1829

E. III. 2924/29. Edykt. Dnia 18 marca 
1930 godz. 9 minut 30 rano w tutejszym Są
dzie biuro Nr. 21 odbędzie się licytacja real
ności Iwh. 14 gm. Łęki Jana Pikulskiego wła
snej. Do realności tej należą przynależności: 
Stodoła drewniana o slupach murowanych z 
cegły oraz trzynaście sztuk drzew owocowych, 
oszacowane na 1330 zł. Wartość szacunkowa 
22745 zł. 61 gr. Najniższa oferta 15163 zł. 
74 gr. Prawa, wobec których niniejsza licy
tacja byłaby niedopuszczalna, należy zgłosić 
w  Sądzie najpóźniej na wyznaczonym termi
nie przed rozpoczęciem licytacji, inaczej pre
tensje tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie miałyby już znaczenia na szkodę nabywcy 
w dobrej wierze. Zresztą odsyła się intereso
wanych do edyktu liytacyjnego na tablicy są
dowej obwieszczonego. 1907

Sąd nowiatowy.
Brzesko, dnia 3 lutego 1930.

E. 3333/27. Edyikt licytacyjny. Dnia 24 
kwietnia 1930 o godz. 9 przedpoł. w Sądzie 
tutejszym w biurze N r. 18 odbędzie się przy
musowa sprzedaż licytacyjna niewpisancj do 
księgi gruntowej realności, składającej się z 
pbud. 841/1 i pgrt. 6321/I1 gminy kat. Pniów 
wraz ze znajdującym się na niej domem i sta
jenką; wartość szacunkowa wraz z przynależno 
ściami 1 . 1 3 1  zł.; najniższa oferta 565 zł. 50 gr. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki, Oddział V.
Nadwórna, dnia u  lutego 1930. 1882

E. 3 3 4 2 /2 8 . Edykt licytacyjny. Dnia 3-go 
kwietnia 1930 r. o godz. 9 rano w Sądzie tu
tejszym W  biurze N r. 1 8  odbędzie się przy
musowa sprzedaż licytacyjna niewpisanej do 
księgi gruntowej i niezabudowana pbud. Ikat. 
304/1 obj. zniszczonym whl. 207 księgi grun
towej gminy Nadwórna, obszaru około 414 
m2. Wartość szacunkowa 8.300 zł., najniższa 
oferta 5.534 zł- Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie" nastąpi. .884

Sąd grodzki, Oddział V.
Nadwórna, .dnia 20 stycznia 1930

E. 4955/28/9. Edykt łiytacyjny. Dnia 4-go 
kwietnia 1930 o godz. 9 przedpoł. w Sądzie 
tutejszym w biurze N r. 18 odbędzie się przy
musowa sprzedaż licytacyjna realności obję
tej whl. 53 obecnie zniszczonej księgi grunto
wej gminy kat. Wołosów z budynkami i przy- 
należytościami w skład której wchodzą nie- 
wpisane do ks. gr. pbud. Ikat. 138/3 i 139 
oraz pgrt. Ikat. 374, 356, 357/1, 933, 945/1. 
945/2, 14 5 1. 1452, I 53T 1731. i 73 ife.
2552/1, 2571, 2764^4, łącznego obszaru 14 ha,
94 a, 54 m2, wartości szacunkowej wraz z 
przynaileżytościami 35.950 zł. 77 gr. Najniż
sza oferta wynosi kwotę 23.967 zł. 18 gr. po
niżej której sprzedaż nie nastąpi. 1883

Sąd grodzki, Oddział V.
Nadwórna, dnia 20 stycznia 1930.

E. 2536/I28. Edykt. Dnia 1 kwietnia 1930 
o godz. 9 przedpoł. odbędzie się w tutejszym 
Sądzie, biuro N r. 1 1 ,  licytacja kompleksu par
cel gr. 833 i 834 S™- Manajów, graniczącego 
wschód grunt Dm ytra Dyni, zachód grunt 
Wasyla Sawickiego, spadkob. Ilka Seńkowa, 
północ grunt Piotra Polowego, południe grunt 
Tekli R iznyk, obszaru 1 i pół morga. Wartość 
szacunkowa 1.424 zł. Najniższa oferta 949 zł.
40 gr. Prawa unicestwiające licytację należy 
zgłosić w tutejszym Sądzie przed terminem 
litytac. pod zagrożeniem utraty praw do na
bywcy. J 88i

Sąd powiatowy.
Zborów, dnia 31 stycznia 1930.

E. 956/29. Edykt licytacyjny. Dnia 22-go 
marca 1930, 9 rano, odbędzie się licytacyjna 
sprzedaż 1/7 cz. 2 > 7 realności whl. 1 1 7  j 
1 19  gm. Borowe zob. Ilka Km yty własnej. 
Cena szacunkowa 10 doi. 18 ct., najniższa 
oferta 7 doi. 63 et. Warunki licy:. i doku- 
menta można przejrzeć w tut. Sądzie.

Sąd grodzki, Oddział I.
Mosty Wielkie, dnia 15 lutego 1930. 1887

E. 5589/28/9. Strona zobowiązana K a
rol Zalęski. Edykt licytacyjny oraz we
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na wnio
sek strony egzekwującej 1) Wandy z C hyliń
skich Chylińska, 2) Heleny z Chylińskich 
Disselowa, 3) Janiny z Chylińskich Bieniec- 
kiej, 4) Leona Kryczyńskiego do rąk adw. dr. 
S. Bunda we Lwowie, ul. Brajerowska 20, od
będzie się dnia 2 kwietnia 1930 r. o godz. 9 
przedpoł. w biurze Nr. IV  na zasadzie za
twierdzonych warunków licytacja następują
cych realności: Kr. gr. gm. Hołosko wielkie, 
whl. 11/32, 166. oznaczenie realności: plac 
budowlany z budynkami i ogród, wartość sza
cunkowa wraz z przynalcżn. 1.569 zł. 22 gr., 
najniższa oferta 1.046 zł. 14 gr. D o realności 
whl. 166 ks. gr. HoŁosko wielkie należą na
stępujące przynależności: a) 16 krzewów o- 
wocowych, b) brama wjazdowa, c) parkan 25 
m dł., oszacowane na 27 zł. 50 gr. (w 11/32  
cz.). Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 1885

Sąd grodzki zamiejski. Oddział IV.
Lwów, dnia 9 października 1929 r. 1885

E. 2145/29/15. Edykt licytacyjny. Dnia 
26 marca 1930 o godz. 10 przedpołudniem 
odbędzie się w tut. Sądzie biuro Nr. 10 pu
bliczna sprzedaż całej realności lwh. 264, ca
łej realności lwh. 280 i połowy realności Iwh. 
98 ks. gr. gm. kat. Dobra zobowiązanego 
Stanisława Kudłacza własnych. Nieruchomości 
te oszacowano na 30.830 zł., najniższa oferta 
20.553 zł. 32 gr., poniżej której sprzedaż nte 
nastąpi. I 917

Sąd powiatowy, Oddział I.
Mszana dolna, dnia 19 lutego 1930.

E. 3092/29. Edykt licytacyjny. Dnia 7 
kwietnia 1930 o godzinie 10 przedpołudniem 
odbędzie się w podpisanym Sądzie w biurze 
N r. 17  przymusowa sprzedaż 45/320 części 
realności lwh. 455 ks. gr. gm. kat. Chrzanów. 
Cena szacunkowa wynosi 1087 zł. 73 gr. N aj
niższa oferta 543 zł. 88 gr. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 1925

Sąd grodzki, Oddział IV.
Chrzanów, dnia 22 lutego 1930.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Nc. V. 132/29/5. Sąd okręgowy jako kon

kursowy w Samborze postanowił odmówić 
wnioskowi firm y handlowej Józef Karrach we 
Lwowie zastąpionej przez Dra Salomona 
Reissa, adwokata we Lwowie, ul. Słowackiego 
I. 8, z dnia 28 września 1929 L. cz. Nc. V. 
132/29 '! o otwarcie konkursu do majątku 
dłużników Jakóba Halbersteina i Geni Halber- 
stein w Opace, Sąd grodzki Podbuż. 19 17  

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 21 grudnia 1929.

Nc. VII. 227/29/11. W  sprawie Państwo- 
wego Banku Rolnego Oddział we Lwowie o 
ustanowienie kuratora dla posiadaczy listów 
zastawnych Galicyjskiej krajowej komisji dla 
włości rentowych — wyznacza się audjencję 
na 8 marca 1930 godzina 12, biuro 18 celem 
przesłuchania nosiadaczy powyższych listów 
zastawnych co do osoby proponowanego ku
ratora adwokata Dra Dziubczyńskiego we 
Lwowie oraz celem wyboru 3 mężów zaufania 
i 3 zastępców. Niejawicnic się na audjencji 
uważanem będzie za zgodę na osobę propo
nowanego kuratora. 1866

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 13 lutego 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
S. 10/29/32. Zniesienie konkursu. Sprawa 

konkursowa do majątku Koppla Tillemana, 
kupca w Drohobyczu. Otwarte na wniosek 
wierzycieli: firm y Bracia Thumin i Friedman 
oraz firm y Bracia Niisscnbaum we Lwowie 
postępowanie konkursowe do majątku Koppla 
Tillemana, kupca w Drohobyczu znosi się po 
myśli § 167 o. u. 1918

Sąd okręgowy, W ydział V.
Sambor, dnia 30 października 1929.

Sa 20/I30/2. Otwarcie postępowania ugodo
wego. Na wniosek dłużników Joachima 
Heiselbecka i Mosesa Guttmana, kupców w 
Samborze, Rynek 19, otwiera się postępowanie 
ugodowe po myśli § r. o. u. Komisarzem ugo
dowym ustanawia się Aleksandra Kuczcrę, sę
dziego okręg, w Samborze, zaś zarządcą ugo
dowym Józefa Dawida 2 im. Linhardta, kupca 
w Samborze, ul. Jagiellońska. Wierzycieli w zy
wa się, aby swe wierzytelności zgłosili u ko
misarza ugodowego do dnia 25 marca 1930. 
Audjencję ugodową wyznacza się na dzień 27 
marca 1930 o godzinie 9-tej przedpołudniem, 
sala Nr. 126. 19 11

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 7 lutego 1930.

Sa 94/29. Sąd okręgowy w Samborze jako 
ugodowy zatwierdza po myśli § 49 o. u. ugo
dę, zawartą dnia 20/(9 1929 w Sądzie powia
towym w Drohobyczu między dłużnikiem 
Uscherem Marguliesem, kupcem w Truskaw- 
cu a jego wierzycielami. 19 13

Sąd okręgowy w Samborze.

Sa 25/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Saula Pfeffera, kupca w Samborze. Komisa
rzem ugodowym ustanawia się Pana Aleksan

dra Kuczerę, sędziego Sądu okręgowego, zaś 
zarządcą ugodowym Józefa Dawida Linhardta, 
kupca w Samborze. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności wyznacza sin do dnia 25 marca 
1930 w Sądzie okręgowym w Samborze. — 
Audjencja ugodowa w tymże Sądzie dnia 27 
marca 1930 r. o godz. 9 przedpołudniem.

Sąd okręgowy, W ydział I.
Sambor, dnia 10 lutego 1930. 19 12

Sa 106/29/34. Odmówienie zatwierdzenia 
ugody. Sąd okręgowy w Samborze jako kon
kursowy odmawia po myśli § 50 o. u. za
twierdzenia ugody z dnia 25 listopada 1929 
Sa 106/29/28, zawartej w Sądzie grodzkim w 
Drohobyczu między dłużnikiem Benjaminem 
Santercm w Drohobyczu a jego wierzycielami. 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 18 lutego 1930. 1 9 1 4

Sa 26/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Izraela Pfeffcrkorna, kupca w Samborze. K o
misarzem ugodowym ustanawia się Pana A- 
leksandra Kuczerę, sędziego Sądu okręgowego, 
zaś zarządcą ugodowym Berischa Taubera, 
kupca w Samborze. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 1 kwietnia 1930 r. Au
djencja ugodowa w tymże Sądzie dnia 3 kwie
tnia 1930 r. o godzinie 9 przedpołudniem w 
sali 126, na II piętrze. 191Ć

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 17  lutego 1930.

Sa. 62/29. Zastanowienie postępowania u- 
godowego. Postępowanie ugodowe dłużnika 
Ignacego Griitza, kupca w Złoczowie, zasta
nawia się, wobec cofnięcia wniosku ugodo
wego przez dłużnika, 1890

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 20 grudnia 1929.

Sa. 37/29. Zawarty 5 września 1929 mię
dzy dłużniczką Drezlą Friedman, właścicielką 
handlu towarów bławatnych w Złoczowie, a 
wierzycielami układ zatwierdza się. 1891

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 14 października 1929.

Sa. 36/29. Postępowanie układowe do ma
jątku Lipy i Heli Babadów w Złoczowie za
stanowiono wskutek nieprzyjęcia przez wie
rzycieli proponowanej ugody. 1892

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 6 września 1929.

Sa. 18/29. Zawarty dnia 31 maja 1929 r. 
między dłużnikami Leonem Fastowskim i 
Zygmuntem Rosenfeldem, kupcami w Bro
dach, a tychże wierzycielami, układ zatwier
dza się. 1893

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 7 grudnia 1929.

Sa. 9/29. Postępowanie układowe Ussera 
Sigala w Witkowie nowym zastanowiono, wo
bec cofnięcia wniosku przez dłużnika.

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia ro sierpnia 1929. 1894

Sa 13/30. Otwarcie postępowania ugodo
wego do majątku Rubina Menschenfreunda, 
kupca w Sołotwinie. Komisarz ugodowy S. O. 
Stanisław Bernstein w Stanisławowie. Za 
rządca ugodowy Dr. Eugenjusz Fuss, adwokat 
w Sołotwinie. Audjencja do zawarcia ugody 
w wymienionym Sądzie dnia 5 marca 1930 
godzina 1 1  rano, N r. 84. Czasokres do zgło
szenia wierzytelnocśi do 27 lutego 1930.

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 24 stycznia 1930. 1930

Sa 10/30. Otwarcie postępowania ugodo
wego do majątku H enryka Neumana i Amalji 
Neuman w Buczaczu. Komisarz ugodowy 
S. O. Stanisław Bernstein w Stanisławowie. 
Zarządca ugodowy Dr. Leon Kraminer, adwo
kat w Buczaczu. Audjencja do zawarcia ugody 
w wymienionym Sądzie dnia 6 marca 1930 
godzina 10  rano. N r. 84. Czasokres do zgło
szenia wierzytelności do 27 lutego 1930.

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 24 stycznia 1930. 1929

Sa 80/29. Zastanowienie postępowania u- 
godowego. Postępowanie ugodowe otwarte na 
wniosek dłużniczki Nissy Haller, kupcowej w 
Żołyni ts. uchwałą Sa 80/29/1 zastanawia się 
(nieprzyjęcie ugody przez wierzycieli). 1928

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 18 stycznia 1930.

Sa I. 4. 15/30/3. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Natana 
Bernsteina, handlarza obuwia w Tarnowie, 
ulica Więzienna 3. Komisarz ugodowy Dr. 
Tadeusz Smolecki, sędzia okręgowy w T a r
nowie. Zarządca ugodowy Piotr Muniak, eme
rytowany starszy oficjał Sądu, w Tarnowie. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro N r. tą dnia 21 marca 1930 o go
dzinie 1 1  przedpołudniem. Czasokres do zgło
szenia wierzytelności do 17  marca 1930.

Sąd okręgowy. W ydział I.
Tarnów, 8 lutego 1930. 1924

Sa I. 4. 17/30/3. Edykt ugodowy. O twar
cie postępowania ugodowego do majątku Szy
mona Hirschfelda, kupca w Tarnowie, We- 
kslarska 6. Komisarz ugodowy Dr. Tadeusz 
Smolecki, sędzia okręgowy w Tarnowie. Za
rządca ugodowy Efroim  Spitzer w Tarnowie. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro N r. 14 dnia 2 1 marca 1930 o go
dzinie 10 przedpołudniem. Czasokres do zgło
szenia wierzytelności do 17  marca 1930.

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, 8 lutego 1930. 1923

Sa. 15/30/2. Edykt ugodowy. Ocwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Juera 
Goldcnberga, kupca w Złoczowie, niewpisane- 
go w rejestrze handlowym. Komisarz ugodo
w y sędzia Sądu okręgowego p. Jarosław Ba
ranowski w Złoczowie. Zarządca ugodowy p. 
dr. Barasch, adwokat w Złoczowie. Audjen
cja do zawarcia ugody w wymienionym Są
dzie, biuro N r. 3 1 , dnia 10  marca 1930 o 
godz. 9 przedpoł. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 1 marca 1930. t^79

Sąd okręgowy, W ydział I.
Złoczów, dnia 6 lutego 1930.

Sa. 16/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku Toni 
Schmierer, kupcowej w Złoczowie, niewpisa
nej w rejestrze handlowym. Komisarz ugo
dowy sędzia Sądu okręgowego p. Jarosław 
Baranowski w Złoczowie. Zarządca ugodowy 
p. dr. Feuering, adwokat w Złoczowie. A u
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro N r. 31 dnia 10  marca 1930 o 
godz. 1 1  przedpoł. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 2 marca 1930.

Sąd okręgowy. W ydział I.
Złoczów, dnia 6 lutego 1930. 1878

Sa 12/30. Otwarcie postępowania ugodo
wego do majątku Jakóba Sommera, kupca w  
Tyśm ienicy. Komisarz ugodowy S. O. Stani
sław Bernstein w Stanisławowie. Zarządca ugo
dowy Dr. Leon Weihraueh, adwokat w T y 
śmienicy. Audjencja do zawarcia ugody w w y
mienionym Sądzie dnia 12 marca 1930 go
dzina 10 rano, N r. 84. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 6 marca 1930. 19 31

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 1 lutego 1930.

Sa 5/30. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku dłużnika Majera Frei- 
licha, kupca w Skolem. Komisarz ugodowy 
Dr. D ym itr Bobanycz, sędzia grodzki w Sko- 
łem. Zarządca ugodowy Feiwel Koppcl, kupiec 
w Skolem. Audjencja ugodowa dnia 18 marca 
1930 godz. 10  rano w Sądzie grodzkim w 
Skolem. Term in zgłoszenia wierzytelności w 
powyższym Sądzie do dnia 10 marca 1930 r. 

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryj, dnia 7 lutego 1930. 1936

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 464/28. Piotr Zabawski urodzony 1891 

w Monasterku wyjechał do Rosji gdzie za
ginął. Celem uznania go za zmarłego w zywa 
się aby do roku od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 1762

Sąd okręgowy.
Lwów, 5 grudnia 1929.

T . 394/29. Bazyli Bahłaj urodzony 1893 
roku w Sołonce małej jako żołnierz ukraiński 
zaginął. Celem uznania go za zmarłego * « y m  
się aby do roku od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadomości o  nim Sądowi. 17 (4

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 17  grudnia 1929.

T . 398/29. Jan Bartczyszyn urodzony 
1876 w Andryanowie jako żołnierz aust. za
ginął. Celem uznania go za zmarłego i roz
wiązania małżeństwa wzywa się aby do pół 
roku od dnia ogłoszenia, udzielono wiadomo
ści o nim Sądowi albo drowi Natanowi H et- 
mclinowi adwokatowi we Lwowie. 1765

Sąd okręgowy.
Lwów, 16  listopada 1929.

T . 109/29/4. Abisch Weinstein, urodzony 
w Rymanowie dnia 23 listopada 1890 zaginął 
jako żołnierz podczas wojny światowej. — 
W zywa się o udzielenie wiadomości o nim do 
6 miesięcy. Chodzi o uznanie go za zmarłego.

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Sanok, 7 grudnia 1929. 18 10

• T . IV . 75/28/10. Jan Głowacz, urodzony 
19 kwietnia 1886 roku w Jastrząbce starej, 
powiat Pilzno, syn Józefa i Agaty Kozioł, jako 
żołnierz byłego austrjackicgo 57 pułku pie
choty oraz uczestnik wojny światowej na 
froncie rosyjskim w roku 19 14  bez wieści za
ginął. W zywa się każdego o udzielenie tutej
szemu Sądowi lub jego kuratorowi i obrońcy 
węzła małżeńskiego Drowi Tadeuszowi Lubie- 
nieckiemu, adwokatowi w Tarnowie wiado
mości o zaginionym zaś poszukiwanego Jana 
Głowacza wzywa się, aby tutejszy Sąd uwiado
mił o swem życiu do dnia 1 października 
ia-o . Dopiero po upływie tego terminu edyk- 
talncgo i na ponowny wniosek wyda się osta
teczne orzeczenie sądowe, uznające go za 
zmarłego. 1841

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnów, 3 1 lipca 1929.

T. 158/29. Jan Kalata, syn Michała i Ka
tarzyny, urodzony 6 stycznia 1887 r. w Lip
nikach w czasie wojny światowej zaginął nad 
Piawą i od roku 1918 nie daje o sobie wia
domości. Wzywa się, by do pół roku od o- 
głoszenia udzielono wiadomości o zaginionym 
Sądowi lub kuratorowi Drowi Palchowi, ad
wokatowi w Przemyślu. 18 3 1

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 25 listopada 1929.

T. 240/29. Ks. Teodor Czajkowski, syn 
Jana i Eudokji, urodzony 16 września 1888 r. 
w Czajkowicach w wałkach z bolszewikami 
dnia 2 maja 1920 zaginął pod Żmerynką. — 
Wzywa się, by do pół roku od ogłoszenia 
udzielono wiadomości o zaginionym Sądowi 
lub kuratorowi Drowi Czerlunczakiewiczowi 
adwokatowi w Przemyślu. 1832

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 30 stycznia 1930.
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Co usłyszymy przez 
r a d j o  ?

Czwartek, 27 lutego.
LW ÓW  (3S5). Godz. 17.45: Koncert po

południowy (tr. z Poznania). — 18.45: R oz
maitości oraz koncert z płyt gramofonowych. 
ig .58 : Sygnał czasu z obserw. astronom, w 
Warszawie. — 2 0 .15 : Feljeton p. t.: „O  bo
gatych wujaszkach z A m eryki", wygł. p. Mie
czysław Lepecki (tr. z Warszawy). — 20.30: 
Transmisja koncertu z W arszawy. — 2 1.30 : 
Słuchowisko literackie (tr. z Krakowa). — 
2 2 .15 : Transmisja komunikatów z W arszawy.

W A R SZ A W A  (14 11) . Godz. 12.40: Kon
cert szkolny z Filharmonji. — 16 .15  ' I 9-2 J : 
M uzyka z płyt gram ofonowych. — 20.30: 
M uzyka lekka w wykonaniu orkiestry Pol
skiego Radja. — 23.00: M uzyka lekka z „O - 
azy“ . — K R A K Ó W  (312). Godz. 17 . 15 : „Ż a
łoba po modzie krótkich sukien", wygł. M. 
Samozwaniec. — W-ł-j: Koncert popołudnio
w y, poświęcony muzyce synagogalnej. — 2 1.30 : 
„Słuchowisko: Poczta" Rabindranath Tago- 
re. — 23.00: Transmisja m uzyki tanecznej z 
restauracji „Payillon". — P O Z N A N  (534). 
Godz. 17 .45 : Koncert na dwóch fortepianach. 
19.00: „W ychodźtwo polskie w B razylji::,
wygł. ks. I. Posadzy. — K A T O W IC E  (40S). 
Godz. 17 .15 : „Z  obyczajowości w dawnej Pol
sce", wygł. prof. W. Dzięgiel. — 19-30: 
„Sztuczny tor lodow y", wygi. dr. K. Zału
ski — W ILN O  (368). Godz. 19 .10 : Wesoły 
monolog. — 19.3 5: „O  walorach kam ery i 
objektywie", wygłosi J . Bułhak. — 23.00: Mu
zyka taneczna z restauracji „B risto l". — 
ST O C K H O LM  (436). Godz. 19.30: Koncert 
symfoniczny. — L O N D Y N  (356). Godz. 20.30: 
Koncert symfoniczny. — W IED EŃ  (516). 
Godz. 19 .30: „Simone Boccanegra", opera 
Verdi‘ego. — H ILV E R SU M  (1875). Godz. 
20.55): Koncert.

Piątek, 28 lutego.
LW ÓW  (385). Godz. 17.45: Transmisja 

koncertu popołudniowego z W arszawy. — 
18.45: Kom unikat narciarski Polskiego Tow . 
Tatrzańskiego (tr. z Krakowa). — >8.55: R o z
maitości, komunikaty, oraz koncert z płyt 
gram ofonowych. — 19.58: Swmiał czasu z ob- 
se. :/atorjum astronomicznego w W arszawie.— 
20.05: Transmisja koncertu symfonicznego z 
Filharm onji warszawskiej. Po koncercie trans
misja kom unikatów z W arszawy i retransmisje 
zc stacyj zagranicznych.

W A R SZ A W A  ( 14 11) . Godz. 10.05, 16 .15  
i 19 .25: M uzyka z płyt gram ofonowych. — 
15 .45 : „Z  życia polskich zespołów śpiewa
czych", wygł. mjr. J .  Niezgoda. — 17.45: 
Koncert orkiestry banjolistów. — 2 0 .15 : K on
cert symfoniczny z Filharm onji. — K R A K Ó W  
(312). Godz. 17 .15 : „Ziem ia śląska w staro
żytności", wygł. prof. dr. L. Piotrowicz. — 
P O Z N A N  (934). „W ychodźctwo polskie we 
Francji", wygł. ks. dr. Bross. — 22.40: Mu
zyka taneczna z „W ielkopolanki". — K A T O 
W ICE (408). Godz. 3.00: Audycja poświęcona 
słuchaczom zagranicznym. — W ILN O  (368). 
Guzd. 12 .05: Poranek muzyki popularnej. — 
P R A G A  (487). Godz. 22.20: W ieczór muzyki 
współczesnej. — D A V E N T R Y  (479). Godz. 
21.00 : Koncert sym foniczny. — OSLO (493)- 
Godz. 20.00: Koncert symfoniczny. — B E R N  
(403). Godz. 20.00: „D er Schauspieldirektor", 
opera M ozarta. — W IED EŃ  (516). Godz. 
20.00: „Die siissen Grisetten", operetka Rein- 
hardta. — 21.00 : Recital skrzypcow y Joana 
Manena. — K IL O N JA  (246). Godz. 20.00: 
Koncert symfoniczny. — M O N A C H JU M  
(533). Godz. 20.30: „Luiza", opera Charpen- 
tier‘a. — B E R L IN  (418). Godz. 21.00 : K on
cert kameralny kwartetu Guarnieri.

Notowania giełdowe.
Ostatnie wiadomości 

giełdowe.
GIEŁDA LW OW SKA.

Lwów, 26 lutego.

Zebranie Giełdy akcyjnej nieco ożywione. 
Kursy poszczególnych papierów utrzymane.

Zainteresowanie dla akcyj Gazów wschod
nich, które kupowano po zł. 20.05— 20-75- Za 
dolarówkę płacono zl. 80, za 4 prc. listy za
stawne Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
37-75-

Usposobienie naogół spokojne.
Dolar w obrotach prywatnych zl. 8.87*50.
W  transakcjach międzybankowych pła

cono za: Nowy Jo rk  8.89*90— 8.9o‘20, Londyn 
43-35—43-37> Zurych 1 7 2 .05— 172 . 10 , Pragę 
26.38— 26.40, Wiedeń 12 5 . 50— 12 5 .58, Berlin 
212.90

Tendencja niejednolita. Obroty małe.

GIEŁDA ZBOŻOW A.

Lwów, 26 lutego.
Zastój w obrotach giełdowych i pozagieł

dowych.
Tendencja wybiniie zniżkowa, usposobie

nie bardzo słabe.

N O TO W A N IA  LW O W SK IEJ G IEŁD Y 
ZBO ŻO W EJ.

za 100 kg. loco stacja nada- złotych 
wania (paritas 201) km.) 0(J <J0

pszenica dworska ex 1929 . . .  34 0 35 ’50 
pszenica zbiorowa ex 1929 . . . 3T 50 32 30 
żyto jednol. ex 1929 . . . . . . .  17*75 18*25
żyto zbiorowe ex 1929 ...................  16*75 17*25
jęczmień browarowy........................—' — — *—
jęczmień przem iałow y........................14*00 14*00
jęczmień pastew ny.................................13*50 1 1 u0
owies małop. ex 1929 . . . . .  14*50 5*00
ku ku ru d za ..........................................  22*25 23*45
ziemniaki przemysł.  ...................  3*— 3*50
fasola biała • ......................................  50*— 60*—
fasola kolorowa . . . . . . . .  35*— 40*—
fasola krasa . . . . . . . . .  45*— 50*—
groch '/a Victoria . . . . . . .  26*50 23*50
groch p o l n y ...................................... 21*25 22*25
b o b i k .................................................... 23*00 24*00
wyka c z a r n a ......................................  25*75 26*75
wyka sz a ra ........................................... 23*— 24*—
siano słodkie pras..............................  8*50 9*50
słoma p ra so w a n a ............................. 5*—  6*—
hre .   22*50 23*50
l e n ......................................................... 63 -  65  -
łubin niebieski .  ........................  23*— 24*—
rzepak ozimy ex 1929 . . . . .  — *— — *—
otręby żytnie . . . . . . . . .  08*75 09*25
otręby p sz e n n e ......................................11*50 12*00
kasza hreczana 50%  poł.................  45*50 47*50

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
Wiedeń, 26 lutego 1930

Berlin 169-20CO Czerniowce 47*50
Budapeszt 123*91*00 Austr. kol. p. 38 05
Bukareszt 4*20*08 Goleszów 261*00
Kopenhaga 189*70 Cement 92*00 

114 0oLondyn 34*4808 Browary
Medjolan 37-% -ro Alpiny 34*4! f
N. Jork 
Paryż

70*08*75 Berg u. Hut 038*50
27*73*00 Poldi Hiitten 171 CO

Praga 20*99 08 Pragtr E.scn 10 4 7.5
Wars*zawa 79*72*00 Rima 10225
Zurych 136*7r**0O S k o d a 3*88
Renta m ajow a 1*58 0 Siersza *2 75
Renta lutów a 19*35 Silesia 486 00
Dunaj S .  A c'ria 87 75 Zieleniewski 48*o ■
Bankvere.in 21 i 0 Apollo !07*i lir*
B,. denkredit 94*00 Fanlo 'V 2 !
Xred itau sta i t  51 00 Karj aty

Galicja
5*5 2

Hipoteczny Cl *00 33 25
Kompas 12*00 Nafta 28 ■ „
Landerbank 2^ 50 S ch cd n ń '3 10
UnionSank 3*34 Rak- zawa —
K ole j  oóńi 10*1 ' 00 Bank Małop. 0*15

GIEŁDA LW OW SKA.
Lw ów , 27 lutego.
N a giełdzie akcyjnej popyt za Gazami 

Wschodniemi i pożyczką inwestycyjną, uspo
sobienie ożywione.

GIEŁD A  ZBOŻOW A.
Lw ów , 27 lutego.
Na giełdzie zbożowej tendencja wybitnie 

zniżkowa, usposobienie bardzo słabe.
GIEŁDA W ARSZAW SKA.

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i światło

Warszawa. 
127*00 
117*00 
78*50 

164 00 
50*00 
93*00

27 lutego 1930 
Modrzejów 
Ostrowiec B. 
Starachowice 
Syndyk, roln. 
Zieleniewski 
Zawiercie

13*25
60*50
20*25
10*03
59*00
10-50

Spiess 100*00 Haberbusch 107*00
Warsz. cuk. 28 00 Borkowski 05*75
Węgiel 50*00 Bank Małop. 27*00
Cegielski 39*00 Siersza d. 29*50
Lilpop Rau 23*50 Rudzki 28*50
Bank Zachód, 73 00 Spirytus 21*03
Firlej 38*25 Wysoka 235*25

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
Warszawa, 27 lutego 1930 

Dolary St. Zj. 8*87*00 Franki Ir. 34*92*
Belgja 124*25*00 Holandja 357*60* ^
Kopenhaga 238 65*00 Londyn 43*33*
Nowy Jork 8*90*03 Paryż 34*88*50
Praga 26*4,v50 Szwajcarja 172*C4*0C
Sztokholm 239*42*00 Wiedeń 125*53*00
Włochy 46*74*00 Gdańsk (of.) 173*28
5 J/„ pożyczka konwersyjna 51*25 
pożyczka kolejowa konwersyjna 52*00 
pożyczka kolejowa 102*50
pożyczka dolarowa 74*00
dolarówka 78*50
8“/o listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8 l7„ oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94*00
8l!/o listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94*00

E B IH

R A D A  N A D Z O R C Z A  
„M A ŁO PO LSKIEJ FA BR Y K I ŻARÓW EK 

Spółki A kcyjnej"
zaprasza niniejszem PP. Akcjonarjuszy na 

Z W Y C Z A JN E  
W A LN E  Z G R O M A D Z E N IE  SPÓŁKI,

które odbędzie się w lokalu własnym we Lw o
wie, przy ul. Lwowskich Dzieci 2 j  dnia 18 -go 
marca 1930 o godzinie 17 -tej, z następującym 

porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu ostatniego W al

nego Zgromadzenia.
2) Sprawozdanie Władz Spółki, bilans 

i absolutorjum za r. 1928/129.
3) Podwyższenie kapitału akcyjnego do 

wysokości 700.000 złotych z uwzględnieniem 
i częściową zmianą uchwalonej podwyżki o 
jo.ooo złotych przy przyjęciu jako aportu 
realności we Lwowie przy uh Lwowskich 
Dzieci 25 i 27 w wartości 215.000 złotych — 
oraz ustalenie warunków emisji.

4) Zmiana par. 9 statutu Spółki w u- 
względnieniu uchwalonej podwyżki kapitału.

5) Zatwierdzenie kooptacji Członka Rady 
Nadzorczej P. Teodora Spitzera

6) Wnioski i interpelacje.
W myśl par. 18 Statutu Spółki przysłu

guje posiadaczom 25 akcji prawo do jednego 
głosu na wal nem Zgromadzeniu, przyczem 
prawo glosowania może być wykonywane 
osobiście lub przez dowolnie obranego pełno
mocnika; każdemu akcjonarjuszowi wolno dla 
wszystkich przysługujących mu głosów usta
nowić tjdko jednego pełnomocnika. Zgodnie 
z par. 19 Statutu Spółki należy celem za
pewnienia sobie prawa uczestnictwa w  JJTal- 
nem Zgromadzeniu z prawem głosowania zło
żyć akcje uzasadniające prawo glosowania naj
później na 8 dni przed Walnem Zgromadze
niem w kasie Spółki Lwów, Lwowskich Dziec. 
25. Jaw iący się na Walnem Zgromadzeniu ak- 
cjonarjuszc względnie należycie wykazani peł
nomocnicy o rzymają legitymacje u wejścia.

I ! ZIEMIA”
I L U S T R O W A N Y  D W U T Y G O D N I K  

K R A J O Z N A W C Z Y
K R ZEW I um iłowanie ziemi o jczystej 
OM AW IA m etody i drogi p ra cy  k rajozn aw czej 
P O D A JE  opisy k rajobrazów , bogactw* naturalnych, m iast, m iasteczek  

i w si
INFORM UJE o p racach , m ających  na celu poznanie k rajn  
PR O PA G U JE ochronę przyrody i zab ytk ów  
Z A M IE SZ C Z A  w sk azó w k i tu rystyczn e
PRO W AD ZI s ta łą  kronikę k rajozn aw czą, tu rystyczn ą , k on serw a

to rsk ą i m uzealną  
R O ZP A T R U JE  literatu rę k rajo zn aw czą i turj^styczną  
IL U ST R U JE  licznemi zdjęciam i fo to g ra fic z n e ® : w szystk ie  a rty k u ły

20-tj rok istnienia pisma Świadcz; a jego [nużenie.
Prenumerata wynosi k",ró«ńi' j .

Warszawa, Karowa 31.Teł. 42-50. Konto P. K. O. 2222
Na żądanie egzemplarze okazowe gratis.

a:

Przedruk wzbroniorty!

R b N E  P U J O L .  4 8 )

s. o. s.
przełożyła z oryginału Iza Glinka.

(Dokończenie.)

M aryn arz  w  m ilczeniu skierow ał 
lodź ku pułnocy.

—  K ieru n ek  w schodni —  p o w tó 
rzy ! rozkaz rudy.

N ie  posłuchano go i tym  razem . 
N .em iec zrobił ruch  w stecz i w  tej 
chw ili jeden z m aryn arzy  w ym ierz y ł 
w  niego lu fę rew olw eru.

—  N iech  pan siedzi spokojnie, 
drogi panie —  zabrzm iał szyd erczy 
glos R en n eferta  —  p rz y  najm niej
szym  uporze z pana stron y, będę 
strzelał. N ie  p łyn iem y w cale w  k ie
runku jachtu, k tó ry  oczekuje pana 
w raz z tym , którego  niesłusznie uw a
ża! pan za sw oją zdobycz. Jed ziem y do 
R o y a n  i proszę m i w ierzyć, że będzie 
pan tam  p rz y ję ty  z entuzjam em .

X .

Z A K O Ń C Z E N I E .

W  salonie p u łk ow n ik a  Saint B lan- 
cat znajdow ało się sześć osób. Przede- 
w szystkiem  w ięc p u łkow n ik  i jego có r
ka, następnie ły sy  w ynalazca, R ita  i 
wreszcie R en n efert w raz z w iern ym  
Ducassem . W szyscy  słuchali d etek ty
w a, k tó ry  ko ń czy ł opow iadanie o 
sw oich przygodach .

—  C ała  zasługa jest po stronie D u- 
casse*a —  zakoń czył skrom nie.

—  C o  za przesada! —  zaw ołał U u- 
casse, pow strzym u jąc uśm iech zad ow o
lenia.

—  N ie  przecz, m ój stary. T y  prze
cież wpadłeś na m yśl przejrzenia k o 
respondencji w  urzędzie p o czto w ym  w  
A gin . D ow iedzieliśm y się, że jakiś szo
fe r  odebrał na poste restante telegram , 
adresow any na nazw isko  pana D u 
rand. T reść  depeszy była banalna:

„Czekam y na was z połowem ryb.
Uściski. —  Grenier“ .

Telegram  nadany b ył w  V erd on . 
Je st to m alutki p ort, zupełnie opusto
szały, w  k tó ry m  m ożna rob ić w szyst
ko , co się chce, bez zw rócenia n iczyjej 
uw agi. D om yśliliśm y się, że tam p rze
w iozą pana Y ig n y . D zięk i uprzejm ości

właściciela garażu w  A gin , dostaliśm y j 
świetną sportow ą m aszynę i w  drogę...

—  C óż to była  za jazda — w spo
m niał, uśm iechając się, Ducassc.

- T a k , jechaliśm y dość szybko  
— roześm iał się R en n efert. Bałem  się, 
że będziem y za późno. N ie  zastana
wiałem  się naw et wcale nad tern, kogo 
ścigam y, A n g lik ó w  czy N iem ców . \V 
drodze natknęliśm y się na rozbite 
auto, dw a tru p y  i b ijących się ze so
bą ludzi. Spieszyłem  się tak strasznie, 
że m yśląc, iż jftst to jakiś w ypadek  
sam ochodow y i w yn ik łe  z tego p ora
chunki m iędzy szoferam i, w ym in ą
łem ich w szystkich , nie w iedząc, że 
w ocalonym  autom obilu znajduje r.ię 
pan V ig n y .

— T o  już szczyt w szystkiego — 
zaw ołał w ynalazca, m ając zabandażo
w an y nos, w idom y ślad n iefortun n e
go skoku  z sam ochodu.

— N a  szczęście przyjechaliśm y na 
czas do V erd on , co m nie uradow ało 
niesłychanie —  m ów ił dalej R e n n e
fert. —  Z  łatw ością o d kry liśm y m o 
torów kę, strzeżoną przez jakichś 
dw óch podejrzanych  osobników . K a 
załem  m iejscowej żandarm erji are
sztow ać ich, chociaż protestow ali 
bardzo energicznie, no... i resztę już 
państw o wiecie sami..

—  D laczego  jednak pozw olił poai, 
aby mnie załadow ano na tę przeklętą 
łó d ź ?  Przecież m ógł pan zain terw e
niow ać wcześniej.

—  N ie  m ogłem  —■ uśm iechnął się 
d etektyw  -  na lądzie było  nas dw óch 
przeciw ko dw om .

— M ieliście broń.
- -  O ni także, a w  danym  w yp ad k u  

chodziło im o pana, nie o nas.
—  Z abiliby  pana, aby go  nie w y 

dać w  nasze ręce -  objaśnił uprzejm ie 
Ducasse.

—  C o  za ło try ! —  w y k rz y k n ą ł 
pan V ig n y , całując z uniesieniem sw o
ją córkę.

—  N ie  jestem pewien, czy m ożna 
ich rak nazw ać — rzekł zam yślając s ę 
p u łkow nik . - - Służą przecież sw ojej 
o jczyźnie, tak jak m y służym y na
szej...

W  każd ym  razie - napuszył się 
wynallazca — nie udało ’m się, i m o 
jego w yn alazku  nie będa mieli. T e  ryz 
jestem zupełnie spokojn y o przyszłość. 
R ita  i R en n efert spojrzeli z uśm ie
chem na siebie i w  ich w zroku  m o
żna było  przeczytać z łatw ością, że sa 
także spokojni o przyszłość, k tó ra  dla 
nich przedstaw iała się w  ró żo w ych  
kolorach.

K O N I E C .
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